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Zerwaua zgoda.
Lwów 1. m aja.

Kom isia adresow a izby posłów jes t dzisiaj 
głównym , j  żeli nie w yłącznym  przedm iotem  uw a­
l i  sfer politycznych w Austrji. I  nie bez racp . 
Dyskusja" ta  je s t w iernym  obrazem  obecnej 
sytuacji politycznej w Przedlitaw ji. Głosy, jak ie  
się gam  odzy waj: /z a s a d y  tam  głoszone, są m ia­
rą  i charak te ry s ty k ą  n aszy .h  stronnictw  par 
lam entarnyeh Jestto  rzecz zupełnie naturalna. 
A dres jest zawsze pierw szą m anifestacją p o l i ty ­
czną nowego ciała prawodawczego, w mej skła- 
du  ono .w oje w y .nan ie  w iary i okwSla . . . . 1  lub 
więcej dokładnie program  przyszłej swojej dzia­
łalności. Tym  rrzem  sp riw r adresu  izby, wię­
kszy aniżeh zazw yczaj b u d z ie  interes z tej pro 
stej przyczyny, *e tego rodzaju izby bez ok re­
ślonej większości parlam entarnej, na  k tó rąby  p re ­
zydent ministrów mógł liczyć, praw ie jeszcze me 

było. Nic było  je j w czasie wyborów, me ma 
jej jeszcze dotychczas —  jest ona dopiero w sta-
dj um tw orzenia się.

M ale lib y śm y  raz  jeszcze pow tórzyć to, co&- 
my już niejednokrotnie pisali, gdybyśm y znowu 
chcieli określić bądź co badż niezw ykłą i n a d ­
zw yczajną sytuację parlam entarną. W ystarczy za­
znaczyć, że w śród tak ich  w arunków  spraw a aurę 
su m usiała w wysokim stopniu zająć opinję pu­
bliczną, zw łaszcza, żo praw ie do ostatniej chwili 
nie było  rzeczą w iadom ą, jak ie  spraw y wezmą 
obrót. Chodzi na turaln ie  w pierw szym  rzędzie 
o stanowisko zjednoczonej lewicy.

W iadom o, że hrabiem u Taaifem u, k tó ry  
K oła polskiego jest zupełnie, a k lu b u  l i  o hen w ar­
ta  praw ie pew nym , chodziło głównie oto, aby  dla 
w iększości swojej pozyskać zjednoczoną ewicę. 
Z ależy m a na  tem, ab y  świat polityczny p rzy ­
znał mu zasługę, że potrafił włączyć do wspó nej 
p racy  parlam entarnej trzy  najw ybitniejsze stron­
nictw a rad y  państw a, Dez wzglydu na  wzajem ne 
ich stanowisko dotychczasow e. Z jednoczona lew i­
ca mimo, że dotychczasow a je j opozycja przeciw  
hrab iem u Taatfcm u i popierającej go większości 
b y ła  bezw zględna, b y ła  dm zm iany do/ skorą, 
gotow a b y ła  w każdej chwili z łączyć s.ę z K o­
łem  pobhiem  ; ty lko  przeciw  sojuszowi z klutTem 
H ohenw arta  m iała  dotychczas pew ne skrupuły . 
W obec 1/cgo zapowiadano, że nie p rzy jdzie  w 
kom isji sd resjw e j m iędzy tem i trzem a stronni­
ctw am i, k tóre  wedle zam ysłów hrabiego Tai ffe-  
go m iały złożyć jego  sztuczną większo :, do po­
rozum ienia i do ułożenia wspólnego adresu, że 
pan P le n e r  przedłoży imie . em niem iecko line- 
ralnej zjednoczonej lewicy w łasny  adres.

O negdaj odbyło  się po dość długiej zwłoce 
posiedzenie komisji adresow ej, na  k tórem  jej 
spraw ozdaw ca p. Biliński p rzed łoży ł swój p ro ­
jek t adresow y. P an  P lener w łasnego ad resu  me 
przedłożył, lecz rozpuczął owszem dyskusję nad 
projektem  p an a  Bilińskiego i robiąc co do mego 
pew ne ogólnikowe zastrzeżenia, u znał zarazem , 
że  adre. odpow iada w całości tendencjom  mowy 
tronowej i swoją stylizacją, nadzw yczaj ostro­
żną, umożliwia rozm aitym  stronnictwom  a ces 
do tego adresu . Z daje się, że dek la rac ja  ta  pod 
względem  jasności nie pozostaw iała wiele do ży­
czenia. M ożna się było  po niej spodziewać, ze 
po k ilku  nic nie zuaczących zastrzeżeniach, l e ­
w ica zgodzi się w końcu na adres pana  Biliń­
skiego. T em u przekonaniu  dały  też w yraz  a rty ­
k u ły  pism niem iecko Lberalnych, omawiające 
adres pana Bilińskiego i obrady  kom isyjne. D o ­
wodem tego tak że  dzisiejszy a r ty k u ł N eue fr  
trev>c. O ddaja ona ogrom ne pochw ały p ięknej
s t y l i z a c j i e l a b o r a t ^ p ą n a ^ ^ i l i n s k i ^ ^ ^ ^ p r z ^ ^

szcza, że zręczna ta  stylizacja będzie się mogła 
przyczynić do —  przyjęcia  ad resu  także przez 
Ic wicę. D la  nas sam a piękność stylu je s t  w tej 
chwili obojętną; nam  chodzi o treść, a pod tym  
w zględem  w yznać trzeba , że rzadko k iedy  zda­
rzyło nam  się czytać ak t polityczny, k tó ry b y  w 
ty lu  słowach ta k  mało posiadał treści, k tóryby 
tak  p iękną harm onijną form i, tyle pokryw ał d y ­
sonansów. N ajw ażniejszy ustęp adresu  pana B i­
lińskiego mieści się na sam ym  końca.

„*W przeróżnych naturalnyeh  i h istory­
cznych w łaściwościach — powiada projekt ad re ­
sów — królestw  i krajów  tego państw a, w roz­
m aitych narodow ych, ku ltu rnych  i ekono­
m icznych in teresach ich mieszkańców, leży źró­
dło ich odm iennych żyezeń i usiłow ań. Na tej 
faktycznej rozmaitości stosunków polega w na­
szym organizm ie państwowym  konstytucyjnie 
uznana konieczność u rządzeń  autonom icznych . 
U stęp ten m ógłby niezawodnie zadowolić k a ­
żdego szczerego zw olennika program u autono­
micznego — gdyby  po owym ustępie nie znalazł 
się następujący d o d a te k : „Jednakow oż po nad 
w szystko inne stawiają najw ierniejsze ludy W a ­
szej C esarskiej Mości jedność i potęgą państw a, 
w k tó rem  znajdują najbezpieczniejszą ochronę 
pokojowego rozwoju, d la  tego w ybrani rep rezen ­
tanci tych  ludów, idąc za intencjam i sw ych 
m andantów  zam echajs wszystkiego coby się mo­
gło przyczynić do zwolnienia jedności, a przed- 
sięwezmą natom iast wszystko, eo m aterialn ie i 
idealnie prow adzić może do u trzym ania  potęgi

, . _ _ U

nikat kategorycznie zaprzecza tem u i 
że deficyt datu je  się od czasu, odkąd  rząd  
zm iejszył znacznie subw encję dla teatrów  w ar­
szawskich, ale w k j ż d y m razie nie jest on tak  
znaezny, skoro się zważy, ie  w przebudow anie 
wielkiego tea tru  musiał być włożony dosyć duży 
kapitał, i że w skutek tego przebudow ania, 
przerw ane zostały przedstaw ienia w tym  teatrze, 
a zatem i dochód codzienny ustać musiał. U b y ­
tek  tego codziennego dochodu tem by ł d o tk li­
wszy, że przedstawieniffr-trzenmsione na zimę do 
letniego teatru, z powodu zim ua nie mogły się 
każdego dnia odbywać. M iędzy wierszam i tego 
urzędowego zaprzeczenia m ożna i to czy tać, że 
gościnne w ystępy trupy rosyjskiej p. K orsza, 
przynosiły  tak  m ały dochód, iż przypraw iły  
kasę  warszawskich teatrów  o dotkliw ą stratę. 
U rzędow y ten  kom unikat zaprzecza także, aby  
z powodu spraw y o m orderstwo W isnowskiej, 
d y rek c ja  teatrów  warszaw skich, ze w zględu na 
znalezienie się p. M yszugi, jak o  św iadka, rob iła  
jakieś k ro k i co do zerw ania kon trak tu  z tym  
śpiewakiem, gdyż wcale to nie miało miejsca, 
a równie dyrekcję, jak  i p. M yszugę, k o n trak t 
obowiązuje jeszcze do dnia 13. p aźd z ie rn ik a  
bież. roku.

Polaków  w Poznaóskiem  zrobiły w rażenie, i nie 
trzeb a  być  biegłym  dyplom atą, aby zrozum ieć, 1 
do czyjego to ogrodu rzuca się tak i kam ień. 
W szelk ie ustępstw a dla Polaków  w P rusach , są 
ty lko dowodem spożytkow ania Polski w polityce 
przeciw ko Rosji, a każdy  k rok  w ty m  k ie ru n k u  
dowodzić będzie dwulicowej polityki niem ieckiej i 
je j stanow iska względem  Rosji".
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I  najzacieklejszego centralistę ustęp ten mu- 
ciałby zadowolić. T ak i też b y ł zam iar spraw o­
zdaw cy adresowego. Pow iedzieliśm y już , że h ra ­
biem u Tasffem u zaU ży na pozyskaniu Niemców 
dla adresu P an u  Bilińskiem u zdawało się, że
owym frazesem  pozyska zjednoczoną lewicę — na 
to się też zanosiło, ja k  św iadczy przedw czoraj­
sze przem ówienie pana P lenera  w komisji ad re ­
sowej. Cóż kiedy w ostatniej chwili zaszło zno­
wu nieporozumienie i posłowie niem ieccy nie 
chcą głosować za pre iktem  pana Bilińskiego. 
P a n  P len er w ostatniej chwili w łasny  przedłożył 
adres. Czy jeszcze możliwe porozum ienie? Czy 
się Niem cy jeszcze nie nam y ślą?  Nam  się zdaje, 
że kompromis przyjdzie jeszcze do skutku, jeżeli 
w ogóle adres m a przyjść do skutku.

Z prasy rosyjskiej.
(Komunikat urzędowy w „Warsz. D niew n.“ oo do teatrów  
warszawskich. — Zbrojenia się Szwecji, wodług rosyjskich 
dzienników. — Co mówią dzienniki rosyjskie, o jubileuszu 
Siasowicza. — Objaśnienie gazety „Now. W remia" o znie­
sieniu opłaty za emigracyjne paszporty w Królestwie Pol- 
skiem. — „G rażJanin" o złych stosunkach Rosji z l Niem ­

cami).
— Za wiele już było, naw et rządow ej d y ­

rekcji teatrów  w arszaw skich, tych  napadów , 
jak ie  szczególniej w ostatnich czasach motane 
b y ły  na  tea tra  w arszaw skie przez koresponden­
tów pism rosyjskich, bo oto w ostatnim  nr. 87 
urzędowego Warsa. D niew n., k tórzy  mam y przed 
sobą, czytam y dość obszerne zaprzeczenie temu 
w szystkiem u, co ci panowie piszą. I tak" naprzód 
powiedziane tam jest, że korespondenci pism ro ­
syjskich, k tó r z y b y  bardzo łatwo mogli być na le ­
życie poinformowani, g dyby  się w dobrej w ierze 
postarali o to, um yślnie i tendencyjnie p rzek rę ­
cają, lub zm yślają fakta. Pisma rosyjskie n. p. 
doniosły o wielkim deficycie w kasie teatrów  
w arszaw skich i o tem, że z pow oda b rak u  go­
tówki, artyści nie są p łatni regularnie, tak , że 
w m arcu otrzym ali zaledw ie gażę za styczeń, 
czy naw et za grudzień. U rzędow y więc kom u­

— Rosyjskie dziennikarstwo w ietrzy wszę ■ 
dzie uzbrojenia na w ypadek bliskiej wojny z Ro­
sją — przyszła  więc już  kolej i na Szwecję. 
M osk. Wied. utrzym ują, że rząd  szwedzki, a ra ­
czej wszystkie jego rozporządzenia, wym ierzone 
są przeciw ko Rosji. 1 tak , w edług tej gazety 

I sejm szw edzki postanowił forteczną ochronę brze- 
1 gów m orskich, zasłaniających wejście z m orza do 

Stokliolinu; postanowił dalej budowę fortecznych 
kom ór w prowincji N ordland, na gran icy  z Fin- 
la n d ją : w yznaczono wielkie sumy na wzmocnie­
nie m ilitarne tw ierdz w schodnich części p ań s tw a ; 
postanowiono zamienić system  obecnych k a rab i­
nów na inny, u lepszony ; rozporządzono budowę 
łodzi torpedow ych pierwszej klasy itd. — wszystko 
to, w ed ług  M osk. Wied. ma być  wym ierzone 
przeciw  Rosji, czego się naw et rząd szw edzki 
nie zapiera, bo jasno to w ypow iedział atakującej 
go z tego powodu opozycji w sejmie. Zdaniem  
M osk. W ied., rząd  szw edzki wszystko to roh_ 
na  podstawie silnego sojuszu i porozum ienia się 
z cesarzem  W ilhelm em  II.

— N iektóre dzienniki rosyjskie, a m iedzy 
nimi W tl Wieai ze skwspliwością notują niezgo­
dę wśród polskiej inteligencji, jak a , zdaniem  eh, 
zapanow ała z powodu projektow anego jub ileuszu  
p. Spasowicza. Z nane zajście pom iędzy history­
kiem  p. Buszczyńskim , a poznaóskiem  T ow arzy­
stwem przyjaciół nauk, w yzyskane też je s t przez 
dziennika: stwo rosyjskie w tendencyjnych  celach.

— N o u . W rem . niedawno ogłoszone rozpo­
rządzenie rządu  rosyjskiego, o zniesieniu opłaty 
za paszporta em igracyjne i przelanie pod tym 
względem w ładzy  na jenera lgubernato ra  w arsza­
wskiego, objaśnia w ten sposob, iż rząd  rosyjski 
rozporządzeniem  tem chciał zadać k łam , jak o b y  
p rzeszkadzał w przenoszeniu się Polaków za g ra ­
nicę i że w ładza spodziewa się, iż k ra j pozbę­
dzie się tym  sposobem żywiołów niechętnych i 
w ichrzących. O błudna ta  glossa, k tó rą  drukuje  
Now . Wrern., doskonale piętnuje politykę rządu  
rosyjskiego w zględem  Polaków.

— O razdanin  ciągle m a bacznie zwrócone 
oko na to, co się dzieje w N iem czech, a szcze­
gólniej też w Berlinie. D opatru je  on się coraz 
gorszyeh sym ptom atów, stw ierdzających  złe sto­
sunki pom iędzy Niem cam i a Rosją, i p is z e : „ Je ­
żeli w stosunkaeh Niemiec z Rosją nastąpi zmiana 
na gorsze, to z pewnościę nie Rosja tem u będzie 
w inna. W  P ary żu  ustępstw a rządu  pruskiego dla

T r z e c i  M a j a .
Jeszcze  je d n ą  odezwę z powodu 3-go Maja> 

ale tym  razem  rozsądną i rzeczyw iście patrjoty- 
czną, rozrzucają  po W arszaw ie. Brzm i ona ja k  
następuje :

„N adchodzi pam iętny a w ażny dzień dla nas: 
S tuletn ia rocznica Konstytucji 3-go M aja! T utaj, 
gdzie nam  nie wolno w dniu tym , ani ladośei, 
ani nadziei okazać, oddaw na już zajm uje w szy­
stkich^ myśl, ja k b y  dzień ten uroczysty przejść 
powinien i ja k  przejdzie.

„Z asypani jesteśm y domowemi i z ad orno- 
wemi odezwam i — w szystkie one przypom inają 
nam  dzień ów, ale nie w szystkie _,ednakowo k a ­
żą dzień ten święeić. Z  zagranicy nadesłane 
proklam acje, ni.’ zachęcają  w praw dzie w prost do 
dem onstracji, ale w skazują m iejsca, upam iętnione 
uroczystościam i 179ł roku  i pośrednio skłaniają 
publiczność naszą do tłum nego ich  zw idzania w 
dniu uroczystym . O dezw y m iejscowe, przyw o­
dząc również świetne w spom nienia narodow ej 
ustaw y naszej, w yraźnie w zyw ają ogół do po ­
w strzym ania  się od w szelkich objawów, k tó reby  
nar na ciężkie w ystaw ny  następstwa. Cóż mam y 
począć w obec tej a lte rna tyw y  ? Z a  którym  pójść 
g łosem ? Czyjej ra d y  u słu ch ać?  C zy ' daf się 
uwieść uczuciu i nie m yśląc co będzie ju tro , tłu - 
m nem  a gw arnem  wystąpieniem  przypom inać 
się ciemięzcom i p izypom inać się św iatu? Czy 
też stłum iwszy w g łęb i serca  w szelką namiętność 
—  pójść za głosem  rozsądku i milczeniem ty lko  
protestować ? P y tan ie  to rozbieraliśm y n ejfcdno- 
krotnie w licznych gronach. To, co w skazu je  
dośw iadczenie prawdziwy eh patrjotó w, niechaj b ę ­
dzie cierpliwie i poważnie w ysłuchanem  i dosię­
gnie ja k  najszerszych kó ł ludności K rólestw a 
Polskiego i k rajów  zabranych!

U rządzając jakąko lw iek  dem onstrację czynną 
w dzielnicach polskich, podległych Rosji, doda 
jem y ty lko  racji by tu  systemowi gnębienia. W  
ręk u  ciemięzców leży dysk recjonalna  w ładza  
albo surowego i bezw zględnego stłum ienia i u k a ­
ran ia  w szelkich objawów, uw ażanych przez nich 
za n iepraw ne; albo też skorzystan ia  z uniesień 
naszych, rozdm uchania i doprow adzenia do ta ­
kich granic, aby módz podjąć z podwójną 3iłą 
dzieło eksterm inacji. T a  druga droga w yda się 
w ładzom  naszym  korzystniejszą, bo dałab y  im 
sposobność i asum pt do w iększego ucisku. D e­
m onstrując czynnie, staniem y się narzędziem  
podszczuw aczy rządow ych, k tó rzy  tam nas po­
pchną, gdzie sami zechcą, gdzie im będzie na j­
dogodniej. Zastanów m y się nad  tem  bliżej i wy- 
ubraźm y sobie, oo zajść może, jeśli chcielibyśm y 
koniecznie 3. m aja dać zn ak  życia jaw ny i gło­
śny. Jed en  o k rzyk  prow okatora w yw ołać może 
burzę, a po niej spadną nowe plagi n a  k ra j i 
przybędzie  ofiar bezcelow ych. Spójrzm y na  szer­
szy y  id o k rą g : czy się odezwie ja k ie  echo życzb 
we gdziekolw iek, na nasz o k rzyk  rozpaczy ? Czy 
w yciągnie k tokolw iek  do nas ręk ę  nie ju ż  po­
mocy, ale choćby w spó łczucia? C ały  świat ko­
rzy  się dziś przed w ielkością naszych prześla­
dowców.

Cóż więc czynić 3. m aja ? Oto nasza odpo- 
^ i f c d ź ^ ^ P r z y n o s ^ w a ^ ^ ^ g ło ^ ln d z i^ k tó r z ^ £ r a ^

żyli i przecierpieli la ta  18G3, 1864, 1865..., k tó ­
rzy przebyli czynnie okres więzień i S yb iru , p iekło 
w ygnania, upokorzeń, nędzy i m ąk w szelkich. 
W ysłuchajcie je j, zastanówcie się i uw ierzcie, że 
d ług ie nad  nią m yślenie i d ług ie  a ciężkie do­
św iadczenia upow ażniają nas do jej wam polece­
nia. D rogie wspom nienie świętego na  zawsze dla 
nas dnia obchodzić w y p ad a  tak , j a k  człowiek 
pow ażny, a g łęboko czujący święci pam ięć naj­
droższego sk a rb u : m ilczącą boleścią. N iech w 
dzień  ten  n ik t nie m yśli o zabaw ie i ro z ry w ce ; 
niech tea tra , koncerta, p rzechadzk i pubbezne, 
restaurai je  i szynki będą  puste. Poniew aż to 
dzień niedzielny, niech m a g a z y n j, od najw ię­
kszych  do najm niejszych, będą przez cały dzień 
zam knięte. K to chce być w kościele, niech w y­
słucha rannej m szy i w raca do domu, a tam  
niech z rodziną lub przyjaciółm i odświeży wspo­
m nienia dziejowe z p rzed  w ieku. N iech rozm yśla 
n ad  tem, co czynić ju tro  i pojutrze i przez całe 
życie, aby  p racą  swą p rzy łożyć się do u irzy  ma­
nia tego, co nam  najdroższe. Ż  rokiem  bieżącym  ^  
rozpoczynają się stu letnie rocznice najsm utniej­
szy eh chwil upadku  P elsk i. K ilka  la t następnych ^  
będą w iekowem i rocznicam i praw dziw ych dni p
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krzyżow ych przeszłości naszej. Jeśli nam  nie 
b rak n ie  bił i śmiałości, poświęćm y je  zmianie 
w ew nętrznej i popraw ie życia. P r a c u j m y  
o s z c z ę d z a j m y .  K s z t a ł ć m y  s i ę  i c z y
t a j m y !  w i ę c e j !  N i e  s i e j m y  n i e z g o d y
p o m i ę d z y  k l a s a m i  i w y z n a n i a m i .  N i e  h  
d o p u s z c z a j m y  d o  s p o ł e c z n o ś c i  n a s z e j  ^  
o b c y c h  d o k t r y n  z z a c h o a u ,  c z y  P  
w s c h o d u ,  a l e  s t r z e ż m y  Z n i c z a  n a r o - p  
d e w y c h  u c z u ć .  Oto są je d y n e  dem onstracje, t  
godne praw ego Polaka. T ych  nam  n ik t nie za- £  
broni, a owoców ich n ik t nie w ydrze. N a  ognie r  
sztuczne dziś nie czas. O bjaw  chY Ilowego zapału  e 
to m am a  b łyskaw ica, po k tó re j tem  w iększe « 
ciem ności nastają. R o d a c y ! w eźcie to do serca. |  
nie wolno nam  la z  jeszcze zgrzeszyć lekkom yśl- £ 
no&cią. Jed n i chw ila n iebacznego uniesienia gubi } 
na jsz^chetn ie jsze  je d n o s tk i! niew inny w ybuch J  
uczuć sprow adza niepow etow ane klęi°ki na całe J 
społeczeństw a i narody. B ądźm y rozw ażni, cier- * 
pliwi, roztropni, a  m iara nieszczęść się w yczerpie."

* -»
Oby w atelski kom itet, zajm ujący się urządze­

niem  uroczystości 3 m aja w  K r a k o w i e ,  u ło ­
ży ł już ostateczny je j program . Porów nując go 
z tym , ja k i zatw ierdzony został p rzez w ładze 
kom petentne we Lwowie, —  zauw aża N . Re- 
to im a  — w idzim y, że do K rakow a inną, zna­
cznie w yższą skalę w ym agań zastosowały w ładze 
bezpieczeństw a publicznego. Sądzim y, że wobec 
tego itom itet k rakow ski zdobędzie jeszcze 
ustępstw a, k tó re  do uśw ietnienia uroczystości na­
rodowej się przyczynią.

W ed ług  ułożonego program n, uroczystość 
w K rakow ie trw ać będzie dwa dni, tj. w sobotę, 
dnia 2. m aja i w niedzielę, dnia 3. m aja. Dzień
2. m aja (sobota): 1 Rano c gudzirie  10 odprawi 
książę biskup k a rd y n a ł A lbin D unajew ski solen­
ne nabożeństw o w k a ted rze  na  W awelu. K azanie  
patrjo tyczne wypow.e ks. re k to r  T ad eu sz  Chro- 
m ecki. W  nabożeństw ie w ezm ą udział w szystkie 
cechy i korporacje z chorągw iam i i godłam i, 
m łodzież szkół publicznych i p ryw atnych , w ła­
dze autonom iczne, stow arzyszenia, uczestnicy po­
w stania z r. 1863 itd. W szystkie sk lepy  i handle  
w czasie nabożeństw a tj. od godziny 10 do 12 
rano będą  zam knięte. —  S traż obyw atelska czu ­
w ać będzie p rzez ca ły  czas uroczystości ń ad  za­
chowaniom porządku i ładu . P o  nabożeństw ie 
odśpiew ane b ęd z ie : „Św ięty B oże!" i „Boże coś 
P o lsk ę!" 2. U roczysty  w ieczorek w sali towarzy-

Gzas odnosić przedpłatę! N a prow incji:
kwcLTtalnie zt- 6*— 
miesięcznie „  2‘-

W® Lwowie:
kwartalnie 4*50 
miesięcznie 1*50
Za przesyłkę de dema 2 0  c t  Miesięcznie.

IIBluszcz”
Nowi abonenci kw artaln i o trzym ają bezpłatn ie  początki d iu k u jący ch  się po w ieśc i: „KsiqŹniczJ<a  Cy rkOWa i „Z m ętów  społecznych .1*

!Na prowincji:
kwartalnie 2*40 
miesięcznie —-*20

W e Lwowie:
kwartalnie 1*50 
miesięcznie —*50

Zięciowie f t p  John et 6 “.
Powieść współczesna

p rzez

W in ce n te g o  hr. Łosia. 
T o m  I*

(Ciąg dalsiy)-

V.
w  tr2y dni później z  pociąg11 drogi żelaznej 

N adw iślańsi.e j, zajechał omnibus przed  hotel
Briilowski. . .

D ziało się to około godziny trzeciej popo
łudniu  ..

I ortjer i służba hotelowa wybiegli, z a w ^ e , 
jednako ciekaw i nowych gości. .

Omnibus nie by ł próżnym . Owszem, siedzia­
ło w nim cztery  osob)

Pierw szy w yszedł z pojazdu oty ły  i wysOKi 
jegomość, k tó ry  pomógł w w ydobyciu się z omni­
busu reszcie tow arzystw a.

To towarzystwo p rz y b y ć  raztjno, w yglądało 
dobrze sobie znajome, a sk łedało  się z „tarszej 
:uż, wyniosłej - poważnej aam y, z podobnej do 
niej młodej osoby i m ężczyzny, mogącego liczyć 
la t trzydzieści.

  Pan Ł ęck i w dom u? -  było picrwszem
pytaniem , zadanem  portjerowi przez starszą
panią-

— Nie... klucz jest.
— A pan Jań sk i?
— Jest!
Tow arzystw o zażadało razem  pięciu pokoi

obok siebie, 
na górę.

na judnem piętrze i ruszyło

Salon i dwa pokoje sypialne w yb ra ła  sobie 
starsza dam a i do nich w eszła zaraz.

D w aj panowie znaleźli m iejsca wolne w le 
wym kory tarzu .

T e panie b y ły  to pani Ł ęcka z córką, s ta r­
szy z panów zaś b y ł stryjem  W itolda, Ham ilka- 
rem  Łęckim , a m łodszy, Ja n  M ichał, kuzynem  
jego, b ra ta  ojca synem.

— A więe W itolda nie m a! i kto wie, k ie ­
dy wróci — zagadnęła  pani Ł ęcka , chodząc po 
pokoju.

T w arz je j nosiła ślady dawnej piękności, 
choć już [zmęczenie i lata, w yry ły  na niej swe 
piętno. Postaw a je j pańska, wyniosła, m ająca je ­
szcze naw et figurę, zd radzała  w swym prostym  
sposobie trzym ania się, pewien kobiecy despo 
tyzm  charak teru . R ysy pani Łęckiej, spokojne 
i regularne odpow iadały harm onijnie całości. W ło­
sy ciemne zaczynały  dopiero siwieć, a duże bron­
iow e oczy, tryskające  poważnym  rozumem, je ­
szcze m iały w sobie isk ry  życia.

Z  całej fizjognoruji jed n ak  m atrony, w iała 
przedew szystkiem  w ielka powaga charak teru .

J®.]’ córka zaś podobną była, ja k b y  dwie
krople wody do m atki, o ile podobnemi być  mo­
gą dwie kobiety , z k tóryeh  jedna w yglądała  na 
la t pięćdziesiąt wieku, a d ruga na ośmnaście.

— Moja H elciu! — mówiła dalej pani Ł ę­
cka  — eiesz? się, żem już przyjechała; pilno m ę 
było, ja k  D*gdy, dowiedzieć się, czego mnie 
wzyw ają.

—  No mówię m atnie — odpow iadała córka 
—  że nic ważnego... zna m am a pana Jan a ... a 
może W itold się stara  o kogo... zaręczony... z osta­
tniego jego  listu tak  bym sądziła.

—  Jak że , nie uprzedziwszy , moje dziecko?

— Z na m am a W ito ld a .. ja k i czasem orygi­
nał, zresztą dowiemy się zaraz. K ażę poprosić 
pana Jana .

Panna H elena w stała i do tknęła guzika od 
dzw onka e lek try czn eg o , umieszczonego przy 
drzw iach. _____

Pojaw iającem u się służącem u rozkazała  m atka:
— Proszę poprosić pana Jańsk iego  do pani 

Łęckiej.
To powiedziawszy, odsunęła nieco stół i 

usiadła na kanapie, p rzyb iera jąc  pozycję osoby 
oczekującej m ającego się za chwilę pojawić 
gościa.

H elena usiad ła  na krześle. Nie czekały  
długo, bo wnet da ł się słyszeć na  kory tarzu  głos 
Jańskiego, żądający  w skazania m u m ieszkania 
Łęckiej.

Obie panie lekko zb lad ły  —  spotkanie się 
z Jańsk im  przerażało je — b a ły  się w yjaśnienia 
telegram u. N a tw arzy m atki odbiło się pomię- 
szanie i niepokój.

W tem  w szedł Jańsk i.
Przyw itanie było  krótkie, ale czułe. P an  

Jam w itał się z panią Ł ęcką, całując ją  po kli- 
ltak roć w rękę, z pewnem rozczuleniem , k tóre 
jeszcze więcej zatrw ożyło m atronę.

— Siadaj pan, s ia d a j! — m ów iła — i mów 
czem predzej, bo dopraw dy ledwie jestem  żyw ą 
z emocji.

Jań sk i usiadł, a mina jego  zd rad za ła  wiel­
kie pomięszanie, z którego nie w iedział ja k  w y­
brnąć.

—  W itolda nie m a! czy nie wie, że pan po 
mamę te legrafow ał?  — zapy ta ła  panna H elena.

— Nie! —  odparł Jańsk i.
Pani Ł ęcka zbladła. To „n ie“ Jańsk iego  

w skazyw ało najw yraźniej, że ja k a ś  w ażna spra

wa obchodząca W itolda, b y ła  przyczyną telegra- 
m u i je j przybycia .

—  N ie ! —  więc cóż stało ? — zaw ołała 
m atrona, a w głosie jej zab rak ło  oddechu

—  Nie przerażaj się zbytecznie pani —  pod­
chw ycił Jańsk i.

— Ja k ż e  się nie mam przerażać  — przer­
w ała  pani Ł ęck a  —  gdy  w szystko zwiastuje mi 
nieszczęście! nieszczęście dotyczące W itolda. Mów 
pan na  B o g a !

Jań sk i m ilczał, uk ładając  w m yśli początek 
swego wyjaw ienia, gdy się odezw ała H elena.

—  Panie J a n ie ! p rę d z e j! bo m am a się roz­
choruje z przestrachu, jeśli co bardzo  złego...

N ie było  możności przedłużenia chwili, ani 
obw ijania w baw ełnę. Jań sk i też przerw ał.

—  W itold po słowie!
Obie kobiety odetchnęły . Po wszystkiem , a 

ouatecznie po minie przyjaciela, spodziewały się 
czegoś gorszego T eraz  przynajm niej wiedziały, 
skąd  miało uderzyć nieszczęście.

—  Jak to  ? w sekrecie ? przed nam i ? — wy 
bełko tała  m atrona, k o n c e n trr :ąc swe m yśli woko­
ło kw estji m atrym onialnej W itolda.

— W .d o czn ie ! —  odparł Jań sk i.
— Z  k im że? —  czem prędzej zaw ołała H ele­

na, na której tw arz w ystąpiły  już  rum ieńce.
P an  Ja n  badaw cze rzucił w ejrzenie na 

m atkę, a w idząc, że ta  znacznie je s t ju ż  spokoj­
niejszą, odpow iedzia ł:

— Z  panną K ohn!
Zapanow ało natychm iast długie milczenie, 

wśród grobowej ciszy. — Po upływ ie k ilku mi­
nut dopiero zapy ta ła  pani Ł ęcka, tonem praw ie 
już naturalnym .

-— Z panną K o h r ? panną K ohn ? K tóż to ?
— C órka znanego m iljonera! — odparł

Jańsk i.

—  C órka K ohna?... b a  ikierówna! — zaw oła­
ła  pam  Ł ęcka, a tw arz je j o o lała się szkarłatem  — 
to niemożliwe panie Janie. Witold po słowie z 
panną K ehn ?... żartujesz pan, panie Jan ie ! —  
mówiła szybko, ożyw iając się i w padając w stan 
gorączkow y.

— Nie żartu ję , kochana pani, —  odparł 
Ja ń sk i — nie! ale proszę się uspokoić... powoli 
wszystko opowiem.

—  C. m i pan  każesz się uspokajać — p rze­
rw ała m atrona —  ło niemożliwe ! W itold z panną 
K ohn! co to wszystko zu aczy !

N iech m am a ochłonie — p rzerw ała
H elena.

P an i Ł ęck a  -/serwała się z kanapy  i zaczęła 
chodzić po pokoju. «ański chciał coś mówić, ale 
H elen a  skinęła, ab y  um ilkł, aż m atka  je j po 
w róci do siebie.

S am a dzw oniła i poleciła  podać herbatę.
— A obiad ? — zapy tał Jańsk i.
— T eraz byśm y jeść nie m ogły —  szepnęła 

H elena.
Pan i Ł ęck a  stanęła n ad  Jańskim .
— K iedyż zobaczę W ito lda?  —  zapytała .
—  J a k to ?  nie w ie! nie ma go?
—  Nie ma go w hotelu —  dorzuciła H elena.
— To trzeb a  posłać do Kohnów —

Jań sk i —  inaczej nie wróci, tei 
dobno w tych dniach w ybiera

—  J a k  to ? więc pan 
ją c  w tym  sam ym  hotelu 
Ł ęck a , ale je j p rzerw ał

—  F ie , kochana pani, 
ze m ną W itold.

—  To są rzeczy  niesł 
m atrona i dalej zaczęła 
chadzać. (



s tw i gim nastycznego „Sokół". W ieczorek zagai 
poseł dr. A dam  A snyk, odczyt wygłosi poseł dr. 
A ugust Sokołowski. Częścią m u zy czn i w ieezoiku 
zajm uje się d y rek to r W ik to r B arabasz W  
czorku w ezm ą udział pp : W ładysław  1 lorjański, 
a rty sta  opery czeskiej w P rad ze  Bolesław  D o­
m aniew ski, piani ta, chór żeński, o rk iestra  am a­
to rska  i chór m ęski. W  program  w chodzą utw ory 
Chopina, M oniuszki, Paderew skiego , Żeleńskiego, 
N oskowskiego, O gińskiego i innych . P oczątek  
w ieczorku o godzinie pól do 8. P rzy  wchodzie 
do gm achu „Sokoła" świecić się będą dwie 
gw iazdy.

Dzień 3. m aja (n iedz ie la ): Miasto K raków
św iątecznie udekorow ane dyw anam i, kobiercam i, 
g irlandam i, kw iatam i, chorągw iom 1 o barw ach 
narodow ych, festonami, herbam i itd. 1. P rzed sta ­
wienie w tea trze  dla l udu:  „K ościuszko pod R a­
cław icam i z udziałem  w szystkich  artystów  sceny 
krakow skiej. 2. U roczysty w ieczorek w sali Tow. 
strzeleckiego. W ieczorek  zagai poseł dr. F e rd y  
n*nd W eigel. O dczyt wygłosi p M ichał D anie­
lak . Część m uzyczną program u wziął na siebie 
p. W alen ty  Dec. W  w ieczorku weźmie udział 
chór .S o k o ła" . W  program  w chodzą utw ory Mo­
niuszki, Noskowskiego, K ra tze ra  i innych. Począ­
te k  o godzinie pół do 8.

Zo zm ierzchem  tegoż dnia całe miasto i 
przedm ieścia zostaną ilum inowane. O sobna k o ­
m isja zajm uje się dekoracją sali „S ko ła  i 
strzeleckiej Na kam ieniu pam iątkow ym  i przy 
pom niku R ejtana płonąć będzie sm oła w żela­
znych urnach. G m achy publiczne w skutek pole­
ceń a prezyd. m. dr. Szlachtowskiego będą w spa 
niale oświetlone. W szystkie sk lepy i handle 
przez ca ły  dzień święta narodow ego będą za ­
m knięte. W  sali strzeleckiej i w teatrze  na 
przedstaw ieniu, straż obyw atelska cznwać będzie 
nad  porządkiem , spokojem  i ładem

K om itet obyw atelski, zajm ujący się obcho­
dem  100 letniej rocznicy w iekopom nej konsty ­
tucji, z ik u p ił  k ilka tysięcy b roszurek  i książe­
czek  o konstytucji 3. M aj8-, k tóre  zostaną 
rozdane w dniu uroczystości ludowi, przybyłem u 
do K rakow a n a  dzień 3 M aja.

Aby w ielką W sinicę dziejową n z sić trw a­
ły m  pom nikiem , u c h w a l i ł  p e ł n y  k o m i ­
t e t  o b c h o d o w y  z a ł o ż y ć  t o w a r z y s t w o  
p o d  n a z w ą  „ T  o w a r z y s t w o  s z k o ł y  1 n- 
d . o w e j " .  Celom tego tow arzystw a będzie wspie­
rać  szkołę lu d o '-ą  w budseniu  i rozw ijaniu u 
ludu  polskiego w A astrji ośw iaty, mo-ajjuftci, 
poczucia narodowości i świadomości obowiązków 
i praw oby watelskich ; a  mianow cie przez : a)
pom aganie pin nom w zak ład an ia  szkoły Indo­
w ej i badow_niu dom u szkolnego jednorazow em i 
datkam i lub bezproceutowem i pożyczkami, przez 
zaopatryw anie szkół w przybory  naukow e, przez 
obdarzanie mło łzieży szkolnej w książki, przy 
bory pisarskie oraz w ub ran ia ; b) popieranie 
dalszego kształcenia się nauczycieli ludow ych, 
dostarczając im k i ą łe k , pism perjodycznych  i 
innych  środków naukow ych ; c) udzielanie na­
gród nauczycielom ludow ym , odznaczającym  się 
gurliwą w swym zawodzie p racą ; d ' pouszanie 
ludu wiejskiego o rzeczach i spraw ach bliżej gft 
obchodzących, przez uzdolnionych i sum iennych 
nauczycieli w ędrow nych ; e) ogłaszanie koukur- 
aów n» dzieła  d ia  ludu ; f )  wspieranie perjo- 
dycanych  pism dla l udu;  g) opiekę nad zdro ­
wiem m łodzieży szkolnej. P -o jek t sta tu tu  zosta 
nie rozdany  publiczności w dnieć obchodu.

•*

W icczoreR w okalno-deklam acyjny, połączony 
z przedstaw ieniem  am atorskreni, urządza „G w ia­
zda" lwowska dla sw ych członków  i ich rodzin 
w sobotę, dnia 2. m aja rb. (w w łasnej sali przy 
nl. F ranciszkańsk  ej ł. 7). o godz:nie 8 wieczo­
rem . P r o g r a m :  1. Z aga jen ie ; 2 c h ó r  stow od­
śp iew a: a) „Ju trzen k a" , b) „W stań b ia ły  O rle' 
(potrójuy kw artet), c) „Pieśń n a d z ie i" ; 3. O dczyt 
p S ta rk la  Ju lju sza ; 4. D eklam acja, wygłosi p. 
3 t. W aśn iew sk i; 5. Polonez z „Halki* solo b a ­
sowe odśpiewa p. C h u d ek ; (5. D eklam acja, w y­
głosi p. G orczyńsk i; 7 E U rbanek Potpouri 
z m elodyj rodzinnych Z akończy : „B artosz G ło­
w acki", obraz III . z „Kościuszki pod Racławi 
cauii." W stęp wolny jed y n ie  za o k azan em  z*- 
prosz.-n-a. U proszą s>ę o punk tualne  zejście, po­
niew aż podczns odczytu nie będzie wstęp dozwo­
lony Z oprosztn ia  otrzym ać można w biurze sto­
w arzyszeniu.

* *
N ad porządkiem  podczas nabożeń itwa w ko- 

i c i e l«  arohikatedralnyra  obrz. lać , czuw ać będzie 
oddział straży obyw at lskiej pod wodzą radnych  
m iasta p. F r. K o r d y s a .  Fr .  G ł o d z i  ń s f c i c -  
g o  i A llr. Ił o j a r s  k i e g  o.

R -zerw ow ane m iejsca zajm ują: I w Prezbi- 
te r ju in : 1. M arszałek k ra j wy i członkowie W y ­
działu  k r a i ; 2. posłow ie Sejm u i do rady  pań- 
■twa; 3. dygnitarze  w ładz, (do k tórych osobuych 
z a p r o s z e ń  się me w yseła), tu d z h ż  senat nn 1 wer-

6.)

KSIĘŻNICZKA CYRKOWA.
PO m EŚĆ Z ŻYCIA PARYSKIEGO.

PTŁZHZ
PAWŁA PERRON.

Czgśc tr/.e>ia.

( , ’iąg dalszy )

W pół g< Iziny później otrzym ała Leonia, 
gdy  w łarnie powróciwszy z próby, zaó ad a ła  do 
sam otnego obiadu, bilecik, k tó ry  wprawił ją  w 
niem ałe zdumienie.

O piew ał on ja k  na»tępuje:
„S /anow na P an i!

W y b acz  osobie inpe łn ie  nieznanej, że napa­
stuje cię tym i k ilk a  wierszami Piszę je  na łożą?
z któ ego już za dni k ilk a  śmierć mnie un esie 
w inne światy

Przedtem  jednakow oż chciałabym  się choć 
trochę przyczynić do szczęścia przy j nela, k tó ­
rego kocham.

B yłam  zaręczona z h r M ontrailletem . Koch; - 
łam  go, to p raw da; sądziłam  jed n ak , że i on 

nie kocha. W iem teraz  jednak, iż nosi on w 
ercu inną nieszczęśliwą miłość i żc praw- 

zpaczy ty lko szukał ukojenia, 
w moj j  miłości Pisem nie
słowo i zupełną swobodę.
Pam iętaj pani o r im.  gdy  

e i nie śmiej się z zeznań 
iczu śmierci n c z e m  obrażona 

rość ..
A licja  Stephenson . “

sytetu  i po litechn ik i; 4. prezydjum  krajow ego 
kom itetu obchodowego. j

I I . W  n a w i e  k o ś c i e l n e j :  a) w p i e r ­
w s z y m  o d d z i a l e  ław ek  p o  p r a w e j  stronie 
(poniżej tronu arcyb iskup .) r e p r e z e n t a n c i :
1. Lw ow skiej rad y  pow.; 2. galic. Tow arzystw a 
gospedarskit go; 3. z ak ład u  narodowego im. Osso 
lińskich; 4. galic. Tow arz. k redy t, ziemskiego.
b) w p i e r w s z y m  o d d z i a l e  ław ek  p o l e -  
w e j  stronie (poniżej am bony) r e p r e z e n t a n ­
c i :  1. Izby  adw okatów ; 2. izby notarjalnej;
3 izby handlow ej; 4. izby rękodzielniczej;
c) w środku m iędzy ław kam i a, b, g rupa  w ło­
ścian (w prow adzona staraniem  p. Szerem ety). 
III . Pod chórem  w swoich s ta la c h : rajcow ie m.
Lwowa.

U w a g a :  W chód do kościoła na  te m iejsca 
rezerw ow ane ty lko głównemi drzwiami; tak  samo 
w ychód z kościoła, który  rozpoczynają uczestni­
cy nr. I., potem II., a w kocu nr. III ., po któ 
r j c h  wychodzi asystująca w kościele straż .

Celem uczczenia 100 letniej rocznicy kon­
sty tucji 3. M aja Tow arzystw o politechniczne we­
źmie inicjatyw ę w spraw ie w ydaw nictw a podrę­
czników dla tych  w szystkich działów  przem ysłu 
i rzemiosł, k tó rych  rozwój potrzebom  k ra ju  n a j­
w ięcej odpowiada.

Podgórz. Program  uroczystości dnia 2. i 3. 
m aja  je s t następujący : W  sobotę 2. m aja o godz. 
10. rano odprawione będzie uroczyste nabożeń­
stwo z odpowiednicm kazaniem . W  n ied z^ lę  3. 
m aja o godz. 5. po południu w sali ładnej m ia­
sta Podgórza, odbędzie się uroczysty wieczorek 
m nzykaluO -deklam acyjny, urządzony staraniem  
C zytelni polskiej katolickiej m łodzieży w K rak o ­
wie, z up zejm ym  współudziałem  p. A. K a łu ­
żyńskiej i pp. amatorów. Uroczystość zagai p. 
G arbusiński. W ieczorek zakońezy przedstaw ienie 
„D ram atu  jednej nocy." O zm ierzchu całe m ia­
sto rzęsiście będzie iluminowane.

Drohobycz. W  sobotę wieczór odbędzie się 
ilum inacja miasta, w niedzielę rano pobudka, n a ­
stępnie uroczyste nabożeństwo w kościele i mo 
dlifwy w synagodze W ieczorem  uroczyste ze­
branie.

Wiśnicz Nowy 28. kwietnia. P rogram  obcho­
d u : 1. W czesnym  rankiem  odegra pobudkę m ie j ­
scowa kapela  straży ogniowej ochotniczej. 2 
W ieża ratuszow a zostanie ozdobiona flagami o 
bai wach narodow ych. 3. o godz. 10. odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo w kościele parafialnym , 
przyczem  straż ogniowa ochotnicza wystąpi w 
paradzie. 4 Po południu o godz. 5. odbędzie się 
odczyt popularny w udekorow anej sali ratuszowej.

KoldUSZOWa 29. kw ietnia Obchód uroczysty 
odbędzie się w ten sposób :

P ob u d k a  ork iestry  w łościańskiej przy  wy- 
strzałaoh z m oździerzy, udekorow anie ulic cho­
rągw iam i o Larw ach narodow ych, solenne nabo­
żeństwo z cecham i, ich św iatłem  i chorągwiami 
i udziałem  ochotniczej s traży  ogniowej i honoro­
wej, straży  obyw ateli m iejskich ; rozdział broszu­
rek. o konsty tucji T rzeciego M aja i obrazów Po­
piela między lud.

Popoładniu odczyt w sali rady  powiatowej, 
w ieczór ilum inacja i pochód z m uzyką. W reszcie 
postanowiono nadać jednej z ulic w Kolbuszowy 
nczwę „ulica Trzeciego M aja" i wm urować w k o ­
ściele tablicę pam iątkow ą ze stosownym napisem, 
k tó ra  m a bj ć spraw ioną z dobrowolnych sk ładek .

Również w synagodze odbędzie się nabożeń­
stwo. Sklepy będą przez dzień cały zam knięte, 
ta k  samo i b iura autonomiczne.

Przeworsk d, 29. kw ietnia 1891. P ;ogram  
uroczystości następujący :

W ieczór 2. utaja pow szechna dobrow olna 
ilum inacja.

R anek d. 3. m aja pow itają salwy m oździe­
rzowe i m uzyka m iejska —  o 9. god. rano uro­
czyste naaoż ństwo w ko ciele farnym  z kaza­
niem  zastosowanem do uroczystości —  n izraeli­
tów modlitwy w synagodze —  o 0. godz. popoł 
odczyt o konstytucji 3. M aja 1791 — o 8. godz. 
w ieczór 2gi odczyt w sali kasynow ej — produ­
kcje m uzykalno-w okalne — a na zakończenie 
przedstaw ienie am atorskie „Chłopi arystokraci".

W toku nreczystoś fi rozpow szechniane będą 
broszury o konstytucji T rzeciego M aja 1791 r., 
z każdej k a tegsrji jubileuszow ych wydawnictw.

W Oświęcimie odbędzie się obchód 100-letniej 
rocznicy konstytucji T rzeciego M aja z następują­
cym  program em : w sobotę d. 2. m aja  1 wie­
c z o re m  oświetlenie miaata. W  niedzielę 3 M aja
2. o 0. godz. rano pobudkę z m uzyką i salwy.
3. o 9 gudz. przed połud. dziękczynne nabo 
żeństwo w kościele parafialnym  i równocześnie 
w św iątyni izraelickięj. A o 12. godz. w sali 
kasynow ej d la  członVów ochotniczej s tra ty  ognio­
wej odczyt popularny „o konstytucji Trzeciego 
M aja". (W stęp  wolny). 5. o 8. go łz. w sali k a

Leon>a dw a razy  przeczytała  ten list od 
deski do deski, zanim zrozumieć mogła należycie 
cel tych  zeznań um ierającej W szak cel b y ł ten, 
a nie inny, że A licja z rzeka ła  się praw  swych 
do H ek tora  na rzecz panny D u v a l! H ek tor więc 
m us;ał j ą  kochać. .

Pozostaw m y Leonię na łup  szalejących w 
niej uczuć i myśli, d la  k tó rych  poham ow ania o 
tyle, aby przynajm niej na zew nątrz ich nie o k a­
zać, m usiała użyć całej siły woli.

W alczyła w niej dum a z miłością. W szystko 
co w ycierpiała od tego młodego arysto k ra ty  i 
przezeń, przeciągało przed nią. ja k  w zwierciedle 
i dlatego w zbraniała się obdarzyć go choćby 
najdrobniejszą oznaką sym patji.

J a k  często przys;ęgała to sobie I
Je j serce dało się pokonać
Z  gorzkim  uporem krzyw iła  usta na myśl, 

że hr. H ek to r kocha ją  mimo tego wszystkiego 
i że te raz  będzie prawdopodobnie gotów je j od­
dać się całkow icie. Nie, on tej rozkoszy, tego 
szczęścia nigdy nie powinien zaznać.

Podeszła k a  b iurku , na którem  od wczoraj 
leżało pismo od notarjusza hr. M onlrailletta z do­
niesieniem, że h rab ia  uznał je j praw o do udziału 
w spadku

Pod tym  listem nap isała  grubem i silnemi
czc io n k am i:

„Z rzekam  się wszelkich pretensyj praw nych 
do m ajątku  barona Trossarta.

Leonia  D uval.u
W łoży ła  ten list do koperty  i w ypisała na 

niej adres no tarjusra .
Petem  zadzw oniła na pokojówkę by list ode­

słać adresaiowi.
V.

S zef tajnej policji llande l, z p rzyzw yczaje­
nia ju ż  prow adził w każdej w łasnej sprawie do-

synuwej przedstaw ienie am ator-kie. Odegracie 
zo stan ą : 1, „F lisacy", 2. „Bartosz G łow acki",
(oddział IH , z „Kościuszki pod R acław icam i"). 
3. trzy  obrazy z żyw ych osób.

Dolina 1. m aja. Kom itet uchwalił następu ­
jący  program  na dzień 3. b m . Rano pobudka 
przy  m uzyce i strzały  —  naboteńsiw a w łac iń ­
skim  kościele, cerkw i i w syiUgodze, w ieczór 
ogólna ilum inacja, chorągw ie narodowe będą 
powiewać z budynków  autonomicznych.

Jarosław 1. maja. K om itet obchodu 100 niej 
rocznicy konstytucji 3. m aja 1711 ogłasza n a ­
stępujący program  obchodu uroczystości tej w 
Jarosław iu. D nia 2. m aja 1891 o godzinie 10. 
p rzed  południem  solenne nabożeństwo w syna­
godze z odpowiednicm  przemówieniem, zas o go­
dzinie 8. wieczorem  bd będzie się w kasynie 
miejskiem w ieczorek m uzykalno-wokalny. D nia 
3- m aja 1891 rano pobudka muzyki strażack iej, 
o godzinie 10. przed południem uroczyste nabo­
żeństwo w kościele parafialnym rzym sko k a to ­
lickim z odpowiednicm  kazani.m , o godzinie 12. 
w południe w. sali rady  miejskiej odczyt „o k o n ­
stytucji 3. m aja 1791", wieczorem zaś powsze­
chna ilum inacja. Sklepy b ęd ą  p rzez ca ły  dzień
3. m aja b. r  zam knięte.

Brody 1. kw ietnia. Kom itet obywatelski uchw a­
lił na dzień 3. m aja następujący program  : 1. O g. 
6 z ran a  oznajm ią w ystrzały  z m oździerzy roz­
poczęcie u roczystości; 2. równocześnie odegra
m uzyka pobudkę i obchodzić będzie z ochotniczą 
strażą  ogniową ulice miasta ; 3. o godzinie 8 1 |a 
rano odbędzie się solennełpabożeństwo w gr. k a t 
cerkw i św. J u ra ;  4, o godzinie 10 rano odbędzie 
się solenne nab( żeństwo w rz. kat. kościele z od- 
powiedniem kazaniem  z m uzyką i ze śpiewami, 
na którem  jawić się m ają wszystkie stow arzysze­
nia tu te jsze ; 5. o godzinie l ł  w południe odpra- 
wionem zostanie nabożeństwo w głównej synago­
dze izraefickiej z odpowiednią przem ową i ze 
śp iew am i; (5. po tern nabożeństwie nastąpi otwar- 
c:e ulicy, m ającej odtąd nosić nazw ę „U lica 
Trzeciego M aja" ; 7. o godzinie 4 popołudniu
zostanie wygłoszony odczyt na  tem at w iekopo­
mnej konstytucji, z odpoviednią dek lam acją 
w sali rad y  m iejskiej d la  publiczności, zaprosić 
się m ającej za kartam i wstępu ; 8. w dniu tej
uroczystości m ają być wszystkie sklepy od go­
dziny 8 l/i z ran a  zamknięte, domy udekoro­
wane, a wieczorem  rzęsiście iluminowane ; 9. dla 
czuw ania nad utrzym aniem  porządku, organizuje 
się straż obyw atelska.

Rawa 30. kw ietnia. Celem uczczenia stu 
letniej rocznicy konstytucji 3. m aja i u nas od­
będzie 3ię obchód z następującym  p ro g ram em : 
Rano pobudka, poczem o godz. 10 solenne nabo­
żeństwo w kościole parafialnym z odpowiedniem 
kazaniem  i śpiewami na chórze. Popołudniu o 
ł> godz. nabożeństw o w synagodze. W ieczorem  
w lokalu k asy n a  koncert i odegranie poem atu 
dram atycznego „D ram at jednej nocy" Aurelego 
U rbańskiego. M iasto będzie dekorow ane flagami. 
W  końcu ilum inacja całego miasta.

Wadowice 28. kwietnia. P o rządek  uroczysto­
ści będzie następujący : Ze świtem hejnał z wie 
ży kościoła i s trza ły  moździerzowe, ogłoszą po­
czątek  uroczystości, poten; pobudka, odegrana 
przez okolicznych włościan. O godzinie 9. sol-n- 
ne nabożeństwo z kazaniem  i chórem. Kościół bę­
dzie udekorow any zielenią i em blem atam i naro- 
dowenii, a pluton straży ogniowej ochutniczej bę­
dzie tw orzył szpaler. S?kl'epy będą pozam ykano, 
a lam py w mieście płonąć będą podczas nabo­
żeństwa. Poczem  m uzyka włościańska odegra na­
rodowe melodje. O godz. 5. wieczorem odczyt 
profesora gim nazjalnego Sędzim ira o K onstytucji
3. M aja — potem nastąpi deklam acja, śpiew i 
g ra  na fortepianie. W reszcie rozdane będą obra­
zy pam iątkowe „K onstylacji 3 M aja" tak  mię 
dzy Tniesz^zan ja k  i w łościan, k tóry  z okoli­
cznych wiosek po kilku, jak o  delegaci zaprosze­
ni zostaną W ieczorem  ilum inacja. W  synago 
d ze  również odbędzie się nabożeństwo. W koń 
cu u -hw alił kom itet natychm iast udać się z proś­
bą do rady gminnej, ab y  jed n ą  z najp iękniej­
szych ulic, t. j. ulicę Lwow ską, nazw ano ulicą 
„Trzeciego M aja".

W  Przeżanach uchw alił kom itet złożony z 
obyw ateli m iasta i okolicy następujący program  
uroczystości w rocznicę konsty tucji 3. M a ja : 
1. W  dniu 2. m aja urządzi tow arzystw o m uzy­
czne stosowny wieczorek. 2. W  dniu 3. M aja o 
godz. 0. rano salwy moździerzowe i pobudka k a ­
peli s trażackiej. 3. O godzinie 10. soleun-? nabo- 
ż< ństwo w kościele farnym  przy w spółudziale 
w szystkich stanów i korporacyj. 4 O godzinie 
12 odegrane będą hejnały  z wieży ratuszowej. 
5 O godzinie 1. nabożeństwo w synagodze. 6 O 
zm ierzchu powszechna ilum inacja. Całe miasto 
będzie w tym  dui u uroczyście przystrojone, a 
sk b p y  pozam ykane.

Z KalWPrji donoszą: W  seb itę  drfia 2. m aja 
odbędzie się w lokalu C zytelni na pam iątkę

K onstytucji 3. m aja uroczysty  w ieczorek ninzy- 
kalno-w okalny z odczytem . W ieczorem miasto 
będzie iluminowane.

WieliczKa 30. kw ietnia. W niedzielę 3. m aja 
odbędzie «ie wieczorek m uzykalno-wokalno-dra- 
m atyozny. Na zakończenie przedstaw iony zosta­
nie „Kościuszko pod Racław icam i (ak t 3.)

1 rzobinia. Stuletnia rocznica konsty tucji 3. 
m aja obchodzoną u nas będzie uroczyście i w spa­
niale. R ano w niedzielę odpraw ione będzie so­
lenne nabożeństw o przez m iejscow ych k s ię ż y : 
proboszcza Ignacego W ojsa i ks. w ikarego K a­
c z a ; równocześnie uroczyście odpraw i m odły w 
synagodze i wygłosi odpowiednie przem ów ienie 
rab in  miejscowy. W  dzień sklepy będą pozam y­
kane, a w ieczorem  tegoż dnia w niedzielę odbę­
dzie się w spańiała ilum inacja.

Z Brzeska donoszą: P rogram  obchodu trz e ­
ciego m aja  je s t n a s tę p u ją c y : Dnia 2. m aja o go­
dzinie 9. rano nabożeństw o solenne w k< ściele i 
m odły w św iątyni izraelickicj. W ieczerem  ilumi­
nacja  m iasta, pochód straży pożarnej z pocho­
dniam i po ulicach m iasta z m uzyką na  czele, 
poczem na ry n k u  spalone zostaną ognie sztuczne. 
D nia  3. m aja o godzinie 5. rano pobudka po 
ulicach m iasta, popołudniu otw arcie czytelni lu­
dowej, odczyt d ra  Bernadzikow skiego ; zakończy 
rau t w kasynie.

Biała 30. kw ietnia. Czytelnia polska urządza w 
dniu 3. m aja br. w lokalu w łasnym , uroczysty 
wieczorek, połączony z przedstaw ieniem  am ator- 
tfciem. W  dniu zaś 2. m aja, odbędzie się • go­
dzinie 9. rano solenne nabożeństw o w kościele 
parafialnym  bialskim .

KRONIKA.
Numer uroczysty D ziennika  polskiego, który 

wyjdzie w dniu 3. Maja, zawierać będzie oprócz nu- 
ra*ru zwykłego, także dodatek arkuszowy, ozdobiony 
portretami twórców konstytucji Trzeciego Maja, m ia­
nowicie: króla Stanisława Augusta, Hngona Kołłątaja, 
Stanisława i Ignacego Potockich i Tadeusza Mosto­
wskiego. Treść literacka zaw iera: W iersze: „Stabat 
Mat“r “ Szczęsnej; „W  setną rocznicę" Stanisława 
Rossowskiego; dalej a r ty k u ły : „Miasta nasze króle­
wskie w państwach rzeczypospolitej" dr. Kazimierza 
Ostaszewskiego-Barańskiegc; „Ignacy Potocki" Broni­
sław a Laskownickiego, „Scena warszawska w roku 
1791 -  2 “ Mieczysława Schmitta ; „Z dziejów pieśni" 
Stanisława Niewiadomskiego ; „Towarzystwo w arsza­
wskie w czasie wielkiego sejmu" Stanisław a Peplo- 
wskiego; „Maj 1791— 9 2 “ spiawozdania współczesne 
zebrał i zestawił Aleksander M .lski; „Konstytucja 
Trzecieg# Maja podnosi, uszlachetnia pracę" Józefa 
Laskow nickiego; „Trzeci Maja 1791 —  Trzeci Maja 
1 8 9 1 “ Stanisława W oynarowskiego; „ubehód Trze­
ciego Maja w obec spółczesnych prądów społecznych" 
Teofila M erunowicza; „Sądy współczesne o konstytu­
cji Trzeciego Maja" dra Stanisława Rittla i „Stano­
wisko żydów w Polsce w XVIII. w ieku, Karola 
Kucharskiego.

Wiadomości osobiste. Hr. Stanisław P a d  e n  i 
wyjechał w d. 29. zm do Wiednia.

Nekrologja. We Lwowie zm arł Karol H o l i m a n ,  
zarządca cmentarza stryjskiego, żołnierz polski z r. 
1863 i długoletni członek straży ogniowej ochotni­
czej. Zmarły znany był w szerokich kołach z zacności 
charakteru i gotowości w pracach obywattlskich. 
CW<5 pumię-i zw.uego obyw atela! — W Rzeszowie 
zm arł Józef U n g e h e u e r  w 63 r. życia —  Na 
Wołyniu w dziedzicznym majątku Dymitrówce, zmarł 
wzorowy obywatel, Edmund M i l e w i c z ,  w 58 roku 
życia —  W Ilrudopolu (w gubeinji gicdzieńskiej), 
w 38 r. życia, zm arł obywatel August J u n d z i ł ł .  
— Filipina z Kobsinó w K u n z o w a, żona radcy dworu 
i prokuratora skarbu, zmarła we Lwowie w 44 r. 
życia. —  Euduif W  o j t a  w i e k i ,  respicjenł straży 
miejokiej, zm arł we Lwowie w 70 r. życia.

K-iiond&rŁ. Sobota (2 .) :  Zygmunta Kr. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 47, zachód o godzinie 7 
minut 8.

Z życia towarzyskiego. Slub p. Józefa S t u  
d z i e n i e c k i e g o ,  asystenta domen z panną Adelą 
P e c h n i k ,  córką starsz. zarządcy salin w Krakowie, 
odbędzie się  d 3. bm. tamże.

W kościele N. Panny Marji w Krakowie onegdaj 
rano pobłogosławił ks. Thury związek małżeński panny 
Wandy Marji C h w a l i b o g o w s k i e j ,  najmłodszej 
córki Stanisławy z Ma ewiczów i śp. Stanisława Cnwa- 
libugowskich, z p. Marcelim P a s z k o w s k i m ,  oby­
watelem z Królestwa Polskiego.

W niedzielę w kościele Opieki św. Józefa (PP , 
Wizytek) na Krakowskiem Przedmieściu w Warszawie, 
pubługosławiony został związek małżeński obywatela 
ziemskiego z gubernji kieleckiej, p. Stefana K o z ł o ­
w s k i e g o ,  syna Romualda i jego nieżyjącej m ał­
żonki z Radziejowskich, z panną Marją S u r  a s  b u r ­
g e r  ó w n ą, córką nieżyjących śp. Leona i ^egu m a ł­
żonki W erm r, właś-icieli dóbr Trzebocice, w powiecie 
miechowskim.

Warszaw „-kie sło w o  dowiaduje się o odbyć 
mających w tych dniach zaręczynach hr. Augu 
P o t o c k i e g o ,  syna śp. Maurycego i śp. Ludwig 
z Bobrów-Piotrowickich, z panną Eugenją S i an< 
ż ę c k ą ,  córką Eugenjusza i Leontyny z Hołyński*
W  ojnicz-Sianożęckich.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyżS2y w Krakowil 
przeniósł kancelistę sądu powiatowego w Żmigrodzi| 
Michała Hryńkowa false Miszkowskiego w tym samytf 
charakterze służbowym do Pilzna i zamianował równo 
cztśnie podoficera rachunkowego I. k iasy  58. pułk 
piechoty w Stinisławowie, Wincentego Manaczyńskiego,! 
kancelistą sądu pow7ia'owego w Żmigrodzie.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asystei. 
tów pocztowych Rudolfa Czuozawę z vVadowic i Jan« 
Popowicza z Tarnopola do Lwowa.

W p a ł cu Potockich „pod Baranami" książę 
kardynał Dunajewski —  jak donoszą z Krakowa -  
udzielił onegdaj chrztu św. nowo-narodzonej córce nr. 
Andrzeja Z a m o y s k i e g o  i Karmmy z książąt Bom 
bon z linji neapolitańskiej. Ojcem chrzestnym był hr. 
Konstanty Z a m o y s k i  z Kozłówka, matką chrzestną, 
w zastępstwie hrabiny G i r g e n i i ,  hr. Adamowa 
Potocka. Chrześnica otrzym ała imiona Marja Rfoa j za 
bella. Uroczysty ten akt odbył się w gronie rodzin., 
i przyjaciół.

W sprawie gmachów w Krakowie. Minister 
stwo wyznań i oświecenia —  czytamy w Czasie — 
reskryptem z dnia 11. marca br. zwróciło przedłożone 
sobie plany i kosztorysy przez senat akademicki ni 
dobudowanie skrzydła do j. m aeh l bibljoteki UnJweR 
sytetu Jagiellońskiego, a zarazem będące w związku 
z tą sprawą sprawozdanie senatu z dnia 3. marci 
1890 r., w którem przedstawiono wnioski do dalszego 
użycia Collegium ju rid icu m  na cole uniwersyteckie, 
umieszczenie instytutów znajdujących się obecnie w 
Collegium m inus  na wypadek zburzenia tego gmachu 
przy rozszerzaniu bibljoteki i rozszerzenie wreszcie 
gmachów Uniwersytetu Jagiellońskiego przez dobudo­
wanie skrzydła do Collegmm phisicum . Ministerstwo 
zgodziło się ua rozszerzenie bibljoteki Jagiellońskiej 
przez dobndowanie skrzydła; poleciło wszakże prze­
prowadzić badania techniczne w tym kierunku, aby 
nie potrzeba było burzyć Collegium minus, będące­
go w dobrym stanie i odpowiednio użytkowanego; 
badania techniczne mają być prowadzone w tym kieU 
runku, aby skrzydło bibljoteczne stanęło od tylu, za­
miast przy ul. Jagiellońskiej, tak, aby się łączyło 
z lokalami teraźniejszej czytelni, dochodziło do ulicy 
Gołębiej i od tej ulicy miało przystęp. Ministerstwo 
n i e  p r z y c h y l i ł o  s i ę  do budowy nowego skrzydła 
Collegium ph isicum , nietylko ze względów finanso- 
sowych, ale i dlatego, że zdaniem ministerstwa nie 
,achodzi potrzeba przenoszenia zakładów, które obecnie 
mają dobre pomieszczenie. Wreszcie co do Collegium  
ju rid icu m  powołało się m inisterstwo na swój dawniej­
szy reskrypt, zezwalający na użycie tego gmachu na 
cele studjum  rolniczego.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Sred»ia 
tem peratura wczoraj była -f-  1 3 1 'O ., najw /żfZa 
-j- 20 0 C., najniższa -j-  10 0 'C.

N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoli P° 
litechnicznej: W iatr będzie co do kierunku południowo- 
zachodni, co do Siły słaby (2), średnia temperatura 
doby będzie około - j-  15 0 C., niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 60 
p r c . ; o pad : deszcz chwilowy tylko, zresztą pogodnie.

List zabójczy. Czytamy w czerniowieckiej Gaz. 
P o l.: W październiku 1889 wyjechała z Czerniowieó 
do #ałaezu  para kochanków: służąca Fajge Herma* 
i młody człowiek, Hersz Laubisch. Powodziło im si{ 
nieźie, Hersz bowiem był dość szczęśliwym przem y 
sluwcem. Przed tygodniem Fajga przybyłA do Czei 
niow.ee, aby ztąa jguc się w 'Ulwidziny do krew nyejf 
w Nowosielicy. Kiedy bawiła w naszem mieście, na 
szedł z Gałaczu fist, w którym Hersz, pełen rozpac*.^ . 
donosi, że nagle stracił cały dorobek na spekulauji- 
nie pozostaje mu nic innego, jak  odebrać sobie żyri1" 
Młoda kobieta, przeczytawezy list, padła na ziemh 
wyzionęła ducha.

Pokrowiec na wieżę Eifla. Działo się... mu* a: 
sza o to, gdzie. Do właściciela niewielkiej fabryk 
płótna zgłosiło się dwóch Francuzów, podających 
za pełnomocników m iasta Paryża, a przybyłych i 
fabrykanta w sprawie olbrzymiego zamówienia. Cho­
dziło mianowicie o sporządzenie ] okrowca płóciennego 
na wieżę Eifla. Pełnomocnicy przedstawili mnóstwo 
listów i dokumentów, na widok których fubrykal
zamówienie przyjął, wypłaciwszy ajentom komisowego 
parę tysięcy na stół. Odebrawszy listy polecające 
rządu francuskiego i władz paryskich, naiwny właści­
ciel fabryki udał się do Paryża w colu ostatecznego 
zawarcia umowy. Jak  mu się nad Sekwaną powiodłOi 
łatwo się domyśleć ; powróciwszy bowiem do dointy 
nikomu wspomnieć sobie nie dał o wieży Eifla, an> 
o pokrowcu na nią.

Trzeba długi płacić, śmierć tylko uwalnia od 
nich, tak: jaż zwyczaj na świecie. 0  prawdzie tej do­
wodnie przekonał się król Milan, gdy z najswobodniejszą 
miną zeskontować chciał czek, wystawiony mu świeżo 
na „Landerbaok" wiedeński przez rząd serbski. Czek 
opiewał na 600.000 fr., „Liinderbank" zaś, ku wiel­
kiemu zdziwieniu monarchy, zaledwie 300.000 fr. 
Wypłacił. Gdy M ilan, niezadowolony z obrotu rzeczy,

chodzenia osobiście i p rzeb ie ra ł się na -et, gdy 
tego było potrzeba.

T w ierdził on jed n ak , iż to, co wszystkich in­
nych ludzi byłoby krępow ało, jem u  właśnie d a ­
wało swobodę działauia.

W łaściw ie chodził on ciągle z m aską na twa­
rzy i nie w iedział naw et, ja k  w yglądał kiedyś 
bez  maski. N ajbardziej lubiał przyw dziew ać skó ę 
„flanującego" młodego dandysa, jak iego  w idzie­
liśmy już w biurze podprefekta Z równą je d n a k  
swobodą poruszał się także w sferze paryskiego 
k fp ita lis ty  lub rzem ieślnika.

Jak o  m iody świaiowiec przechadzał się czę­
sto po bulw arach, aby  wieczorem np. w kw ate­
rze  finansistów zagrać partję domina.

Jak o  dobrze już  tyjącego jegom ościa, k tó re ­
go oczy tak  dziwnie dobrodusznie p atrza ły  z pod 
brw i krzaczystych , n ik t by łb y  nie podejrzyw ał 
naw et o żadną styczność ze słynnym  szpiegiem 
policyjnym  Randelem , przed k tórym  żegnali się 
z przestrachem  zbrodniarze i k tó r /  nieraz naw et 
najspokojniejszym  obywatelom  napędzał strachu.

P rzedzierzgał się R andel w najrozm aitsze 
postacie; nie powinno nas więc dziwić, gdy  pe­
wnego dnia widzimy go w Neuilly, jak o  robo­
tnika, w niebieskiej bR zie z czerw oną tw arzą  i 
zataczającego się na  w szyttk ie strony.

N iejeden przechodzień gniewnie się odw ra­
cał, gdy  ów niby robotnik p rzed  nim zakrełL ł 
nogami zygzak, m rucząc niezro: unaiałe w yrazy.

Ale n ik t nie zauw ażył, iż oczy tego robo­
tn ika biegły wszędzie, że nie u sz id ł im fronton 
żadnego domu. ani też sztachety ogrodowe i że 
ta k  zawlókł się on aż na Bou’evard de Saussayer, 
tu i  p rzed  dom, k tó ry  na , życzenie Stephensona 
miano zdemolować.

Przez rozw artą bram ę ogrodową mógł się

Randel dobrze p rzypatrzeć  wyłomowi uczynione­
mu w domu.

Jak L y  bez zam iaru -wszedł do ogrodu i zau­
w ażył d ługą prościutką aleję, k tó ra  wiodła od 
domu na wzgórze, zaopatrzone w ław eczkę.

Z  te  wyniosłości u o ż n a  było już nie dozna­
jąc  przeszkody ze strony m urn, patrzeć n a  ulicę.

Przez chwilę stal zam yślony przed murem, 
udając w yb-rn ic  ruchy  pijaka" k tó ry  chw ycił 
się bram y ogrodowej, dla uzyskania podpory.

Potem  nieco mniej już  chw iejnym  krokiem  
ruszył w g łąb  og-odu, aż stanął tuż przed w y­
łomem uczynionym  w domn.

Robotnicy widzieli przybysza, lecz n ik t nie 
przem ów ił do niego ani słowa.

Pracow ali skrzętn ie dalej, dopóki pseudo-ro- 
botnik sam nie rozpoczął rozmowy.

— C iężka robota — rzek ł tonem  zw ykłym  n 
pijanych. — Choć zawsze łatwiej walić, niż bu ­
dować.

— A  pić jeszcze łatw iej, zam ruczał k tóryś 
z p racu jących .

—  P raw da, kolego p ra w d a ; ale i to się 
urwie. VV kabzie już  ani grosza, trzebaby  znowu 
postarać się o parę  drobnych . Nie dostałbym  tu 
przy  was m iejsca?

— Pijaków nie potrzebujem y
— Ej, tow arzysza — rz e k ł Randel. po­

tknąw szy się rozm yślnie o kupę szutru, djabel 
nie jesteś grzeczny. Pom iędzy kolegami tego być 
nie powinno.

— Czyż znam ciebie ?
— Ale ja  znam  ciebie, ja  poznaję po twoim 

nosie, że i ty  nie wylewasz za ko łn ierz,— siadając 
na dyln.

—  Czegóż chce ten p rzyb łęda  ? —  zapy ta ł 
k tóryś z dalej stojących robotników.

—  P rzy b łęd a  ( -  bąk n ą ł Randel. G rzeczni 
tu  z was ludzie! N aw et na kieliszek wódki nie 
chcecie dać  zarobić biednem u człowiekowi. J a  
nic ia a e n  p rzybłęda. J a  rzetelnie zarabiam  na 
grosz i rzeteln ie go przepi |am.

Ziew ając, w ym aw iał powoli te słowa a 
równocześnie przypatryw ał*  się drzwiom ta p e to ­
wym, które w yzierały  z i-amowlska. Potem  w y­
ciągnął rękę, ja k b y  chciał się nieco wyprostow ać 
i niespostrzeżenie podjął kaw ałek  czarnej jedw a­
bnej koronki, k tó ra  sprószona leżała  wśród k a ­
m ie n i

Schow ał ją  również niespostrzeżenie i p r z y g l ą .  
d a ł się  dalej rum ow iska.

— T u  nic wolno nikom u obcem u baw ić na 
placu budowy, rzek ł robotnik, k tó ry  pierw szy 
zagada ł E andela . Czego chcesz?

—  Roboty — odparł zlewając.
—  N as zupełnie dosyć —  brzm iała  niechętna 

uw aga robotnika.
N astała  pauza, w ciągu któ-ej Randel, zie­

w ając i prostując się, p rzy b ra ł tak ą  pozycję, że 
wpół siedział, wpół zaś leżał na  dylu. Rękam i 
g rzeb a ł w rum ow iska i zręcznie oderw ał kaw a­
łek  tapety  z drzwi, niczyjej nie zwróciwszy tem  
uwagi ua siebie.

Potem  m ru k n ą ł:
—  Jedno  przecie moglibyście mi zrobić. Kto 

wasz p a n ?  Pow iedzcie mi lu d d e , anym  go po­
prosił o robotę.

— Przedsiębiorcą budow y je s t p- Bourdoix.
—  A do kogo należy budynek  ?
— Do niejakiego p. Stephensona.
—  Stephensona? Hm, to chyba nie F ra n ­

cuz. Pew nie A nglik ja k iś ?  Co?
{Ciąg dalszy nastąpi.)
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i ratuszowej. Ponieważ p. h e  ] , RtBncv
kręgow y zamiejscowy zrezygnowa z go g oleckj e!?0 
Izewodniczącegol wybrano na wniosek p. g
*  rok bieżący na jego miejsce dyrektora p. S z p

L^tetarz p. Chudecki. _ „v j „
I  Zajmujący odczyt p. Pokornego „O nauce slojdu 

szkołach ludowych", w yw ołał ożynmną y ^ę,
* której zabierali g łos p. Kerekfarto, » a j g  

P- Szpetmański. Prelegenta nagrodzono licznemi

P k im i.
W czorajszy poranek I .  m a j a ,  słoneczny i j o -  

Sodny, rozbrzmiewał dźwiękami kilku 0* c®. J 
'kow yS które zwyczajem o d d a w n a  obowiązującym,
^zeciągały od w ła sn e j  godziny p o - w ^ t h i o h  ul 
L h  m.asta. Przed gmachem komendy genem  ne 
S k o n a ła  jedna z irkiestr dłuższą serenadę. Pomimo 
^ r y  dość w czesn - ulice roiły się od zwolenników
bezpłatnej ulicznej muzyki.

Kronika brukowa. W ożony przed p o la n ie m  
Unsdł w Rynku na chodnik Leon L. i to tak nie 
szczęśliwie, że jako ciężko rannego odstawiono do

K - r ;
Iw iob  u iebespU einjeh  rzezimieszków, J e sJ ia°  ”h

uha i Filipa Sawalaka, którzy popełnili k łka śm iały

kradZL : i f  D ., cze ld n ik  stolarski, zranił wczoraj^ w  
•przeczce Franciszka Dolnego, którego um ieściła po 

licja w szpitalu.
Gdy sądzono Kobrynową...
GWy sądzono Kobrynową 
I  jej skandaliczne życie,
Zapytywałem surowo,
Dlaczego to mianowicie,

Poaczas gdy toczą się sprawy,
Z których brud kapie —  niestety - 
Tłum , co się ciśnie ciekawy,
Składają głównie —  kobieiy?

Czemu, gdy ich aureolą:
Bumieniec wstydu na twarzy,
One widowisko w olą,
Gdzie bezwstyd z zbrodnią się w aży?

N a to moje zapytanie,
R zekł in i prrk+yk doświadczony 
Bierzesz pan, kochany panie,
Rzecz ze zbyt tragicznej strony.

Tłum kobiet, który się tłoczy 
I  N a skandal — nie sądźmy srogo:

Te bowiem —  spójrz pan im w oczy —
Już faję rumienić nie mogą.

M . Bodoc.

Możnaby taki nasirój nazwać moralnym Dalto- 
nizmem.

I  nie ma przeciw niemu sposobu, bo on zrósł 
się z istotą całą człowieka, przeszedł w  3tałe ka- 
leotwo ducha.

Znam jednak i drugi typ pesymizmu. W męty 
jego pogrążą umysły i serca popęd naśladowczy. Ta 
imitacja stoi w takim stosunku do pesymizmu szcze­
rego, jak lampa do słońca, — jest sztuczną maszyną, 
fabrykującą za każdą cenę zgrźyty. jęki i biadania 
tam, gdzie brak im naturalnych podstaw.

Nie rodzi tego pesymizmu uczucie, jeno speku­
lacja filozofująca.

I  jemu „wszędzie źle i smutno", ponieważ na 
słońcu nawet plam szuka, a rozumu ąc, odkrywa 
w orzeźwiającym wietrze wiosennym zapowiedź jesien­
nych zgonów. Lubi on wsłuchiwać się w śpiew pta­
ków, ale nie śmie tego wyznać wobec samego siebie; 
przez szkła sztucznie zadymione widzi w słowikach 
gromadkę tych, co to „ani nie orzą, ani nie sieją 
Tłuste bydło ks. proboszcza i zamięszana pomiędzy 
niem chuda krowina Walka Bidoka, urasta przed 
oczyma tego pesymizmu w aktorów tragoaji socjalnej 
— i tak wszystko po kolei, przywdziewa się w szaty 
grozy lub żałości.

Autorko „Monologu", którego echo z pro­
wincji zaleciało aż do mnie czy życie kazało ci wy­
znawać gorżką wiarę Schopenhauerów, czy też jedynie 
wmawiasz w siebie, że tak źle na świecie?

Nie rozumiem pesymizmu na tle wiejskiej przy­
rody, wśród łąk jaśniejących świeżą zielonością, w po­
wietrzu złożonem z tylu subtelnych woni, —  gdzie 
wszystko jest czarem i pięknem i siłą, gdzie ea>a 
mizerja ludzka maleje do rozmiarów wymoczka.

Posłuchaj mnie pani: Wypędź na sto wiatrów 
tego złego ducha, który wciska się przemocą po­
między twoje usta, a puhar wiosennych uciech.

Mam nadzieję, że to nietrudne zadanie. Na- 
kształt szydła z worku, wyziera z monologu pani wro­
dzony, zdrowy optymizm. Rozrzewnia on nawet pewną 
naiwnością we wstępie bardziej, niźli tłuste krowy 
ks. proboszcza i chudzina Walka Biaoka w zakoń­
czeniu. (E r  es).

Z „Lutni" otrzymujemy następujące pismo: 
W programie uroczystości d. 3. maja umieszczono 
przez pomyłkę ustęp, że chóry „Lutni" wykonają w 
kościele arcliikatedralnym mszę Kurpińskiego pod dy­
rekcją p. J a r e c k i e g o ,  zamiast dyrygenta „Lu'ni“ 
p. Stanisława C e t w i ń s k i e g o .

Ostatnia próba chórów, mających się wykonać 
w teatrzo w niedzielę, odbędzie się dziś o godz. 12. 
w południe na scenie. Uprasza się członków chóru 
Tow. muz. „Lutni" i „Echa" o jak najliozniejszy 
udział.

W  k a l e j d o s k o p i e -
Mamy pomiędzy naszymi pesymistami i pesy 

kistkami, dwa różne typy.
U jednych pesymizm jest szczery, płynie zei zro- 

iła  życia, zamąconego nieszczęściem i smutK'em. 
L tych wrażliwość zbyt często i  zbyt silnie w s rzą- 

i  uczuciami przykremi, staje się nakoniec nieczułą 
w szystko,- co nie jest dysonansem lu b  mrokiem.

Wiadomości literackie i artpiY02a£.
R eperto ir teatralny. Dziś czeka Lwowian 

miła niespodzianka. W pięknie zielenią, kwiatami 
i festonami udekorowanej sali, przedstawioną będzie 
ulubiona „Halka“ z panną Pawlikówną panią Skalską 
i pp. Warmuthem, Chodakowskim i Jerominem. Natu­
ralnie p. Warmuth ś p i e w a ć  b ę d z i e  po p o l s k u ,  
co stanowić będzie nie małą atrakcję dla amatorów 
przepięknego głosu naszego śphwaka.

W niedzielę po południu „Kościuszko pod Ra­
cławicami", wieczór Theutre p a rć  z następującym 
programem: I. Kantaty: ze współudziałem chórów 
„Towarzystwa muzycznego", „Lutni i „Echa", pod 
kierownictwem pp. Jareckiego, Schwarza i Cetwiń­
skiego. II. „Konfederaci barscy", fragment z diamatu 
w 2 aktach Adama Mickiewicza (akt II). III. „Stra­
szny dwór", opera Moniuszki, „arja z kurantem", 
odśpiewa p. Jerzyna. IV. „Gra Jankiela" Twardo­
wskiego, odegra kompletna orkiestra teatru hr. Skarbka. 
V. „Zaręczyny Zosi", fragment z poematu Ad. Mi­
ckiewicza p. t. „Pan Tadeusz." VI. Zakończy: obraz 
z żywych osób „Konstytucja 3. mają 1791" wedle 
obrazu Tadeusza Popiela, układu p. A. Walewskiego. 
Teatr świątecznie przybrany. Światło elektryczne.

Opara. Sympatyczna primadonna, panna P a w l i -  
k ó w n a ,  sprezentowała się wczoraj po raz pierwszy 
w partji Małgorzaty w Gouuodowskim „Fauście". 
Wyjąwszy arję z klejnotami, która wymaga niezwy­
kłych warunków koloraturowych, a czego naturalnie 
panna P , jako śpiewaczka czysto dramatyczna posiąść 
dotychczas nie mogła, reszta partji wypadła w jej 
interpretacji zarówno pod względem śpiewa jak gry 
nienagannej, kn całemu zadowoleniu słuchaczy.

P. W a r m u t h  rozporządzał wczoraj wspania­
łym tenorem swoim tak hojnie, jak rzadko kiedy. 
Z przyjemnością notujemy też, że wśród bardzo hu 
cznych oklasków otrzymał nasz śpiewak od wielbi­
cieli swego talentu prześliczny srebrny wieniec na 
aksamitnej poduszce, ze złotym monogramem artysty 
pośrodkr. Pp. J e r o m i n  i C h o d a k o w s k i  byli w 
rolach swoicli — jak zawsze dotychczas —  w całem 
tego słowa znaczeniu wyborni.

Bank rolniczy.
Lwów 30. kw ietnia.

O godzinie 5. popołudniu odbyło się dziś 
w sali Tow arzystw a kredytow ego ziemskiego 
X I. zw yczajne ogólne zgrom adzenie członków 
B anku  rolniczego, stow arzyszenia zarejestrow ane­
go z poręką ograniczoną.

Z ebraniu  przew odniczył prezes rad y  nad­
zorczej B anku, p. Bolesław A u g u s t y n o w i c z ,  
a zagajając obrady podniósł z ubolewaniem, że 
członkowie zby t mało in teresują się insty tucją i 
dlatego wobec małego kap ita łu  obrotowego, inte- 
resa  nie przedstaw iają się korzystnie. W końcu 
w yraził nadzieje, że ziemu.nie zrozum ią interes 
osobisty i liczniej przystąp ią  do Tow arzystw a.

Z porządku dziennego przedstaw ił dyrek to r 
B anku p. B o g d a ń s k i  spraw ozdanie rachunko­
we dy rekc ji za r. 1890. Spraw ozdanie to w yka­
zuje przycnód w kwocie 377.844 zł. 72 c t , roz 
chód 300.921 zł., zapas gotówki 10.923 zł. 14 ct. 
Ogólny obrot kasow y wynosił w 1890 roku 
744.700 zł. 30 ct.

W rachunku  stra t i zysków  w ykazuje dy 
rekc ja , iż w ydano na koszta adm inistracji i am or­
tyzacje  12.981 zł. 54 ct., co wynosi około 24%  
ogólnej sum y udziałów.

R achunek  zam knięty został stra tą  w sumie 
2118 zł. 82 ct.

Z  dniem 1. stycznia 1890 liczył B ank rolni­
czy członków 103 z udziałam i 212 ; p rrzybyło  
w r. 189(j członków 8 z udziałam i 10, było za­
tem razem  członków i 10 z udziałam i 288.

Zwrócono w roku 1890 członkom  7 udzia­
łów 17, pozostało z dniem 31, g rudnia  1890 
członkom 103 z udziałam i 211.

Po koniec I8 y y  r. w p łac iło : 96 członków 
190 udziałów zupełnie po zł. 200 czyli 39.200 
zł- 7 członków 15 udziałów częściowo w sumie 
1.050 z ł . ;  razam  103 członków 2 1 L udziałów 
w sumie 40.250 ct.

W y k az  obrotu zboża za rok  1890 przedsta­

wia, iż kupiono komisowo ogółem 24 307 etn! 
m tr. zaś sprzedano komisowo 23.205 ctn. intr.

Glos zabierali pp.: Gizowski, Agopsowicz,
Porceri, K ellerm an, Potworowski, W ielow iejski — 
poczem  zgodnie z wnioskiem rad y  nadzorczej u- 
chwalono pokryć stratę w kwocie 2.118 zł. 82 ct. 
z funduszu rezerwowego.

N astępnie na  wniosek komisji rew izyjnej, 
przedstawionej przez p. L e k c  z y ń s k i e g o ,  
uchwalono dyrekcji absolutorjum z rachunków  
r. 1890, oraz uznanie za je j działalności w osta­
tnim roku.

Z  kolei w ybrano do rad y  nadzorczej pp.: dr. 
W ładysław a R iegera i W ilhelm a h r SLrnień- 
skiego, L ew ickiego; do komisji rew izyjnej pp.: 
C zesław a Lekczyćskiego, K azim ierza Rudniclde- 
go, A ntoni' go Koszewskiego, Bolesław a Dłogo- 
szewskiegc i H en ry k a  Potworowskiego.

P. P o t w o r o w s k i  postawił wniosek, aby  
ustanowiono po powiatach cenzorów w celu u ła ­
tw ienia członkom  uzyskania k re d y tu ; następnie, 
ab y  w okólniku wystosować się m ającym  do w ła­
ścicieli i dzierżawców dóbr w k ra ju , wezw ać 
szersze ko ła  obywatelskie do przystępow ania do 
tow arzystw a celem powiększenia kap ita łu  udzia­
łowego.

W niosek ten przekazano radzie nadzorczej 
do załatw ienia.

w m y >
* W edług zapew nień N einsda , rząd  serbski 

wystosował do rządu  bułgarskiego notę, która ma 
stanowić odpowiedź na żadanie w ydania w ręce 
w ładz bnłgarsk icn  posądzonego o udział w osta­
tnim spiska Niżowa Nota opiera się na czterech 
następujących pu n k tach : l.R izo w  nie b y ł w spół­
winnym  w zam achu rosyJsk’m ; je s t ty lko  em i­
g ran tem  politycznym . 2. M iędzy Serb ją  a Buł- 
garją  nie ma konwencji w spraw ie w ydaw ania 
politycznych przestępców. 3. Zarów no B ułgarja. 
j a k  i S erb ja  postępowały zawsze w podobnych 
w ypadkach  w edług własnego uznania. 4. D ecy­
dującym  tu  je s t p rzy k ład  T urcji, k tó ra  w roku 
1848 odmówiła w ydania w ęgierskich i polskich 
em igrantów ,

* A m basador re s /jsk i w Stam bule, p. N e- 
r i d o w w ystosował do Porty  notę, w której żali 
się na  zatrzymani 3 w D ardanellach  parow ca ro ­
syjskiego „Niżni Nowgorod." Nota je s t zredago­
w ana w bardzo ostrych w yrazach  i kończy się 
oświadczeniem, że rosyjskie poselstwo od tej 
chwili zmuszone będzie samoistnie sobie radzić, 
żeby zapew nić rosyjskim  statkom  handlow ym  
swobodny przejazd. G roźny ton noty w yw ołał 
niepokój w rząd z,e tu re c k im ; odpowiedź Porty 
ubolewa nad  uw agam i posła i dodaje, że gdyby  
to, co zapow iadają, miało się urzeczyw istnić, in ­
ne m ocarstw a m ogłyby się czuć powołane do 
w dania się w tę sprawę.

* W atykańsk i M oniteur de Rome zw raca 
uw agę w artyku le  w stępnym , że rezydencja  p a ­
pieska otoczoną je s t dokoła m agazynam i prochu 
i tw ierdzam i, co jeBt zarówno niebezpiecznem, 
ja k  i uw łaczającem . W  spraw ę tę powinna się 
w dać E u ro p a ; k u rja  nie może sam a ponosić 
szkód, w yrządzonych p rzez niedbałość u rzędo­
w ych w ładz włoskich i przez ich wrogą kościo­
łowi politykę. W  istocie donoszą, że k a rdynał 
Ram polla wystósował odpowiednią notę do 
w szystkich reprezentantów  m ocarstw  zag ran i­
cznych p rzy  W atykanie, w ykazującą nieDez- 
pieezeństwa, na jak ie  narażone są w atykańskie 
pom niki sztuki. A dm iniętracja W aty k an u  za­
m ierza podobno wezwać rząd w łoski do zwrotu 
strat, poniesionych przy w ybuchu z dnia 23. 
b. m.

* W edług  doniesienia Schles. Z tg , w n a j­
bliższym  czasie zw ołany będzie do jednego z 
miast Niemiec środkow ych, socjalno-dem okra- 
tyczny  kongres w szystkich cechów niem ieckich.

T elepracy  z innych pism.)
Wiedeń 1. m aja. Ptesse  konstatuje, że Polacy 

starali się ta k  co do pro jek tu  adresu d ra  Biliń­
skiego, ja k  też w ogóle w całej rozpraw ie, zująć 
pojednaw cze stanowisko. Z asługą ich jest, że 
chcieli utrzym ać spokój w parlam encie. Jeżeli im 
się to nie powiodło, to  nic ich w ina; odpow iadają 
za to ci, k tórzy  uniemożliwili to staranie. Presse 
oświadcza, że odrzucenie wniosku P lenera  w ko­
misji nie było  przyczyną, ale jedyn ie  pozorem do 
w niesienia osobnego adresu  zc strony lewicy.
(&. L.)

Bada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)-

Wiedeń I .  m aja. P rzebieg wczorajszego po­
siedzenia okazał dowodnie, j a a  niew dzięczną ro­
botę podejm ują ci w szyscy, k tó rzy  chcą w idzieć 
Koło polskie rę k a  w rękę  z-lew icą. N ienaturalny 
sojusz tego rodzaju jeszcze nie zadzierzgnął się 
należycie, a już  nastąp ił rozłam  na całej linji. Oto 
lnw ica wnosi w ł a s n y  p r o j e k t  a d r e s u ,  
przyczem  pocieszą się myślą, że ad res polski b ę ­
dzie m ógł być z pomocą Goroniniego uchv7alo- 
nym , rząd  zaś nie Lędaie zm uszony paktow ać z 
M iodoczeckami. O statecznie przebieg posiedzenia 
by ł n a s tęp u jący :

Po odrzuceniu przez komisję popraw ki z lewicy, 
dotyczącej ustępu o sprawie oświaty, zabra ł glos 
jed en  z przewódców niemieckiej opozycji celem 
oświadczenia, że on i jego  tow arzysze polityczni 
nie są ju ż  w możności głosowania za projektem  
p. B i l i ń s k i e g o ,  zastrzegają sobie przeto, iż 
na końcu obrad wniosą projekt w łasny. Z a w mo  
skięm P l e n e r a  głosowała jeno lew ica, obaj 
członkowie stronnictw a nienneeko-narodowego i 
hr. G o r o n i n i .  P ro jek t lewicy zostanie dziś 
ogłoszony. T enże porusza się w ram ach popraw ek, 
postaw ionych przez P lenera  na pierw szem  posie­
dzeniu komisji adresowej.

W  dalszym  ciągu posiedzenia tej komisji, o 
czem już donosiłem, zdarzyło się przesilenie 
spraw ozdaw cze. Pccliop do tego da ł wniosek 
I S t e i n w e n d e r a ,  k tó ry  opiew ał: „G dyby  na­
wet izba poselska, zgodnie z intencjam ij mowy 
tronowej, okazała  się gotową do tego, aby prze- 
dew szystkiem  szukać pomyślnego d la  ogółu roz­
w iązania w ażnych zadań ekonom icznych i cywi 
liżacyjuych, mimo to je d n a k  przekonani jesteśm y, 
że to bynajm niej me spowoduje stagnacji w dal­
szym rozwoju praw  i swobód obywatelskich. 
Zrów nanie ludności wiejskiej z m iejską w kwe- 
stji w ykony wama praw  wy borczych, reprezentacja 
k las poszczególnych, lepiej odpowiadająca zasa­
dom sprawiedliwości . stopniowi ich produkcji, po­
łączona z postępującen naprzód rozszerza­
niem praw  politycznych na warstwy, dotych­
czas od w ykonyw ania tych  praw  w ykluczono; 
rozwój postępowy ustawodawstwa prasowego i

dla stow arzyszeń — wszystko to da się osiągnąć,, 
nie czyniąć uSZCżefbku ni jzwłcLi w  spełnrenrii 
któregokolw iek z w ażnych zadań i reform  eko­
nom icznych..." Otóż jaKkolwiek Bilińakr. oświad­
czył się przeciw  przy jęciu  powyższego ustępu, 
został tenże ucnwalony większością jednego głosu 
(15 p ro  — 14 contra). Z a  nim głosowała część 
lewicy, członkowie stronnictw a narodowego, Mło- 
doczesi i R o m a ń c z u k .  W obec tego oświad­
czył B i l i ń s k i ,  że w tak ich  w sn iu k ach  nie 
może być spraw ozdaw cą adresow ym  i musi z ło­
żyć powierzony mn referat. W ówczas wniósł 
M e z n i k, aby dopiero co powziętą uchw ałę rea­
sumować i wniosek ten u trzym ał się 18 głosami 
P rzy jęcie rzeczonej popraw ki Steinw endera na­
stąpiło było skutkiem  chw ilow .j nieobecność: 
k ilku  posłów.

N a posiedzeniu w ioczornein proponował iStein- 
w ender dodanie us .ępu. w spom inającego o u trzy ­
m aniu z tej strony L itaw y stanu narodow ych po­
siadłości, lecz w niosek ten odrzucono. Ten sam 
los spotkał wniosek K a i  z la , dom agający się 
opuszczenia ustępu o u g o d z i e  c z e s k i e j ,  
i S u  u l  j e g o ,  k ład ący  nacisk na  rów noupraw nie­
nie. P rzy  tym  ostatnim głosow ał Romańczuic 
z lewicą. N astępnie przed łoży ł P l e n e r  projekt 
adresow y lewicy. T enże jest krótk i, a zaakcen ­
towane są w nim te jeno  punk ta , k tóre  P lener 
podnosił w formie popraw ek do pro jek tu  B iliń­
skiego. M ianowicie żąda on, aby rząd  na czele 
spraw  w zystkich  staw ił ideę państw ow ą i n :e 
dopuszczał do działania wpływć w party jnych  na 
adm inistrację.

W tedy  dopiero/stanie się możobną kooperacja 
rozm aity h grup izby. W spom niany jest. również 
„nieprzerw alny rozwój szkoły ludow ej", a w 
kwestji w iedeńskiej kolei miejskiej powiedziano 
pomiędzy in n em i: „O by powiodło się stworzyć
silny organizm gm inny, przejęty dudhem  zgody 
i oby watelskości. a wolny od waśni społecznych i 
w yznaniow ych". W  końcu przy w zm iance o „ugo­
dzie czeskiej", w yraża  się projekt Plenerow ski, 
że „znaczenie szczepu niemieckiego w Austrji, 
nie może być, bez szkody dla państw a, przez 
d ’uższy czas zapoznaw ane".

Izba  panów  p rzy ję ła  znany ju ż  p ro jek t 
bez dyskusji i jednom yślnie.

W indeń 1. m aja. (Posiedzenie izby poshw ). 
D rugą galerję  szczelnie zapełnili św iątkfijący ro­
botnicy.

W płynęło pomiędzy innem i przedłożenie w 
spraw ie zgody pomiędzy B ukow iną i adm inistra­
cją państwową co do długu indem nizacyjnego

P rz y  przejściu do porządku dziennego wno­
si P l e n e r ,  by. uznano kw estję subwencjonowania 
ludności czeskiej d o tk n ę te j k lęską  powodzi jako 
nagłą, poczem przyjęto rezolucję w niesioną przez 
komisję budżetową.

Z kolei rozpoczęła się debata  nad deklarr. 
cją, W łoch  w spraw ie przedłużenia  term inu wypo 
w iedzenia trak ta tu .

W niosek komisji broniony przez referenta 
S o h w e g 1 a został po dłużczym  wywodzie K o­
złowskiego o polityce taryfow ej i po poparć.u  go 
p rzez m inistra handlu p rzy jęty .

N astępnie przystąpiono ao pierwszego czy­
tan ia  wniosku L isera  o zm ianie ordynacji wy 
borczej.

K  r  a u s s przem aw iał za wnioskiem.
O godzinie trzy  kw adranse  na  drugą, posie­

dzenie zam knięto.
Wiedeń 1. m aja. W  kołach polskich auio- 

nómistów panuje przekonanie, że do sojuszu z 
lewicy stanowczo już n ie  przyjdzie.

* **
W edług M orawskich L istów  czescy w y­

borcy z P rzyrow a (czy wszyscy ?) wezwali 
klub posłów czesko m oraw skich, ab y  w plenum 
izby  posłów za m łodoczeskim  projektem  adresu 
głosowali, inaczej będą zdrajcam i obw ołm i.

T  e l e g r  „ D z i e n n i E i a  P o l s S u s ^
"Wiedań 1. m aja. Z e w szystkich ognisk p rze­

m ysłu  austrjackiego nadchodzą wieści o skonsy- 
gnowaniu sił zbrojnych p rzy  sposobności 1. maj? 
jak  niemniej o zakazach  zgi omadzeń.

Praga 1. maja. Przeciw  proboszczowi L ischka 
w K ladnie usiłowano dok o n ać— ja k  tw ierdzą, ze 
strony anarchistów  —  zam achu dynam  towego. 
Z ałoga tu tejsza została skonsygnow ana, aby  
ewentualnie w yruszyć do K lad n r.

Paryż 1. m aja. Constans złożył na radzie 
m inisterjalnej spraw ę z licznych i rozległych za­
rządzeń m ilitarnycL, wobec dzisiejszego święta 
robotniczego.

Berlin 1. m aja Co dc ściślejszego wyboya W  

19 okręgu hanow erskim , znane są ju z  rezultaty  
z 45 miejscowości, gdzie wszędzie ks B i t m a r k  
o trzym a1 większość 700 ogólam. głosów W ybór 
jego zdaje się być pewnym

W  zam ka B abelsberg, obok P o czd tm c , czy­
nią już  przegotow ania rozuczne, *Lu w i s y i y  
c a r s k i e j  w lecie,

jW parlam encie oświadczył rząd  na d o ty czą ­
cą interpelację, że nie ma nadzie i, aby  tra k ta t 
handlow y Niemiec z K u  m u c . j ą  został zaw arty , 
gdyż k ra i ten sk łan ia  się k n  c ł o m  o c h r  o n  n y  ml

W ie . ie n  1. maj i. Ubiegają pegioski, że prof. Bi l l .  
ro tli , którj jest obecnie eiior/, cliee zrezygnować z pro- 
loiury. Jako nast^pc^ jego wymieniają prof. W O e 1 f 1 e r ? 
z (Jracu.

Gródek 1. m aja. Starostwo zakazało kom i­
tetowi u rządzającem u obchód 100-letniej rocznicy 
3. M aja rozesłania w z a m k n ię ty c h  kowertw  ^  
im iennych zaproszeń na z a p o w ie d z ia n y  o d e ff^  
N adto prócz nabożeństw a zabroniono urządzenia 
jak ichkolw iek  manifestacyj- (W obec tej -okoli­
czności, iż odczyt m a się odoyć w ko łka  ściśle 
zam knętem  przy  współudziale ty lko  osób zaproszo­
nych, zakaz ten zdaniem naszem  zupełme kom i­
tetu  nie zouowiązuja Er- B ed.).

W ieczór odbędzie się ilum inacja miasta, 
k tó ra  zapow iada się świetnie.

W iedeń 1. maja- Z  w yjątkiem  urzędowej 
W iener Abendpost nie wyjdą dziś w ydania w ie­
czorne gazet w iedeńskich.

Praga 1. m aja. W  m ityngu n a wy«fie strze­
leckiej u rządzonym  przez robotników  należących 
do" m iędzynarodow ego stronnictw a socjalistycznego 
bierze u d z ia ł mniej robotników  aniżen w zeszłym 
roku. O godzinie 10. rano  było tam co najwy­
żej 5000 osób, w tej liczbie wiele kobiet. R o ­

botnicy. sami u trzym ują porządek . W ład ze  za­
kazały  wywiesić czerw ony ‘ sźtafldar i inne cm- 
b lem ata co w  przeszłym  roku było dozwolone.

W  ostrowsko kai wińskich kopalniach węgla, 
z w yjątkiem  dwóch szybów, robotnicy pracują . 
Spokój Lie zam ącony. O d wczoraj wojsko obsa- 
dz:ło w szystkie szyby.

W iedeń 1. maja. O d godziny 8. rano do 
teraz (godz. 1. min. 10.) odbyło się około 60 
zgrom adzeń robotniczych. W szędzie przyjęto 
znaną rezolucję jednog łośn ie .

W  tej chwili w yruszają  w łaśnie robotnicy 
św iątecznie odziani, w raz z rodzinam i do P ra- 
teru. Gdy nadjechał powóz cesarski rozstąpili 
się, w itając monarchę w  sposób pełen  sza­
cunku.

W  P ra te rze  zamówili sobie robotnicy 35 
lokali restau racy jnych .

Z  prowincji aie  m a dotąd żadnych uviagi 
godnych wiadomości.

C harlercy 1. m aja. B urm istrz zezwolił na  
urządzenie publicznej m anifestacji robotniczej, za- 
kazm  jedyn ie  rozw ijania czerwonej choj* ,gw. 
Przew ódzcy robotników zobowiązali się U trzym ać 
spokój i porządek.

G&esłemiindc 1. m aja. W ybór ściślejszy m ię­
dzy Bism arkiem  a socjalistą Schm alfeldem  D o­
tychczas nadszedł rezu lta t z 58 okręgów  w ybor­
czych,. w k tó rych  Bisnm rk o trzym ał ogółem 7231 
a Schm alfeld 4763 głosów.

Berlin T. m aja. D otąd p racu ją  robotnicy p ra ­
wie we w szystkich w arsztatach i fab rykach . G ru ­
py robotników  urządzają  w ycieczki. N a w ieczór 
zapowiedziano k ilk a  socjalistycznych zgrom adzeń 
w celu naradzenia  się nad  zaprow adzeniem  
8-godzinnego dnia pracy . W edług gazet socjali­
stycznych, w łaściwe robotnicze święto majowe 
odbędzie się dopiero w niedzielę.

Rzym 1. m aja Pogoda przecudna. M iasto 
w ygląda ja k  zwykle. W szyscy  przew idują, t e  
m iłyng robotników  odbędzie się spokojnie.

Belgrad 1 . myją. U siłow ania E u n y a d y ’ego 
by N atalję zm usić do w yjazdu, spełzły  n a  niczem . 
N atalja trw a w pierwotnem  swem postanow ien i:: 
aledz gw ałtowi tylko.

Londyn 1. m aja. N a zgrom adzeniu delega­
tów T rudes-U nion (Związków robotniczych) O- 
św iadczył sek re ta rz  S h ip to n , że zapow iedziany 
na  niedzielę dnia 3. m aja  m ityng  robotniczy w  

H yde P a rk a  przew yższy rozm iaram i w szystkie 
m ityngi, jak ie  k iedykolw iek dotąd b y ły  Mi­
tyng  ten  uchw ali rezolucję za  ośmio-godainną 
pracą

Paryż 1. m aja. S ek re ta rz  syn d y k atu  robo­
tniczego zaw iadom ił m inistra rolnictw a, że przed­
stawi mu się dzisiaj w raz z depm acją  robotni 
ków. M inister ośw iadczył na to, że k ro k  ten  j u t  
całkiem  bezużyteczny, gdyż minister, d z il go 
nie przyjm ie; jeżeli zatem  chce mówić r  m i­
nistrem . to m as: prosić o audjencję, w którym  
innym  dniu.

D zienniki przepow iadają, że dzisiejszy dzień 
przejdzie w P ary żu  spokojnie. W  L a  Louviere 
uwięziono k ilku  podżegaczy i przyw ódców  robo 
tników. W  B orinage wzywali przyw ódcy robo­
tników do urządzenia bastówki. Policja u rządziła  
w rn.ee obiliwę. i aresztow ała JA4 indyw iduów  
nie-m ających  przy tu łku . W  Roanue rw ijz io n o  
k ilk u  anarchistów.

t l lA ite ń  1 maja. W izbic panów, w ch-vili I lj 
miano zamknąć posiedzenie, począł jakie człuwiek ne gkterji 
głośno rozprawia,; i rzucać na silę  mnóstwo kaitek papieru 
zawierających ogłoszenie niejakiego Teodora Prochaeki inży­
niera z Pragi 5 tem ie odkrył w Czeonaoh złoto i pla,ynr  
Człowiek ten widoczmt jest obłąkany, • a  wezwań; p  BP 
urzędnika policji, poszedł z nim spokojnie do korni sio**0-

iNADJEBLANE-
P c w i t f c g a p H I e
tsikolw iek lotognfp « ń  **6 a a l m * '" ” ! 

wykonuje b e t  M
K n k łs d

a l  t g a i i ' :  ■ a J .  JfeJWCFfj * i, t t /e n r te J ? » ■».,

nauk lek*a*j«h 

D r .  > D O L F  W ] E I S Ś  
* n r “ r p j i a  iJL U e u ty g tn

po odk/rfi- specjalnych * 0‘(jów w Berlinie i Filauelfji 
o-iaJf we Lwowie i ro*f'oczó’nii praktykę z dniem d. maja 

przy ulicy Karola Ludwika 1. 11.

Obecna pera. W  tej wiaśnie porse należy 
użycia produktów cenionych powszechnie 

dla utrzym ania powioki ciała 
w stanie piękności. Fom.mo 
zimna i zmian tem peratury, 
twarz i ręce nie d o z n a j ża­
dnej skazy, dzięki u ży w an a  

Cróme Simona, Pudru ry; :uwego 
i Mydła Simona. — Dla uniknienia 
licznych naśladownictw żądać pod­
pisu : Simon, ul. de Provence, 36, 
w Paryżu — Vfe Lwowie w apte­
kach pp. M ikolsscha, W ewórskie- 
go, Backera, w składach iperfnm 
i u fryzjerów. F16

W szech n auk  lekarsk ich

Dr- Wojciech Chrząszczewski
osiedlił się z  dniem 1. m aja b. r. w  Samborze.
|IM— 11 mm r m i — UHM

T E A T R  HR. SKARBKA. ,

K u uczczeniu 100-letniej roczuicy ogłoszenia 
KONSTYTUCJI w dniu 3 go Maja 1791.

H A X . £ L A .
O pera w 4. ak tach ,słowa W łodzimierza Wolskiego.

gprsy u licy  Słowackiego 1. 8  i£tniejq w szelkie m ożliw e
v s * i u  a ,vT| Y-'JU.h& U  '

p o rcc lan ęw a  * j 
u a i  u m l t a  M  

"•■top—  M  —*
n A i d i t m Ł i  (53

Ot.

c t .

m onoU tow  a ttE c t .  
c y n k o w a  W  c t.  
M a m a  4 0  c*» -
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Drobne ogłoszenia
Ooniesienia rozmaite

po l'V, r-?nta od w yraau .

Pu d e r  h ig i e n ic z n y ,  zalecany przez 
lekarzy, heziadnyoh domieszek, poleea 

Adolf P o k o r n y ,  magister farmaoji. 
Lwów, V(ał>wa 15. Cena pudelka 70 et.

p a t y n o w a n e g o  k o n c y  p i e n i a
I \  poszukuje dr. Kohn, adwokat w Do-
bromiiu. 351

> 7d oln y  n ia a z y n N ia  i s t e r e o ty -
Ł-t p e r  poszukuje kondycji. Adres wskaże 
Administracja. 350

W
lub p .j  druczo n u zsza
wiadomość u A. Rogalskiego we Dworze 
tamże. _ 338

S ir n  .o w ie  jest 2.000 szt. drsew 
i msi iji o r a n A e r y J n y c h  razem 

do SDrzsd<uia. Bliższa

C- k .  u r z ą u  p o d a t k o w y  w  L in k u
poszukuje uzdolnionego djetarjuiza za 
wynagrodzeniem dziennem 80 ot. 338

Po c z ta  B aranów  potrzebuje ckspe- 
dytorki i telegrafistki do samoistnego 

prowadzenia poczty. 325

O p r z e d a i  p łó c i e n  k r a jo w y c h
O  czysto lnianych z najlenizyeh wyro 
bów korozyńskieh i po najtańszych cenach 
Przy nliey Dominikańskiej 1. 5. Franci­
szek Zajchewski. 343

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Si e w n lk  rzędowy do rzepaku i c y ­
l in d e r  do czyszczenia pszenicy — 

je<*zmien:a i owsa —  poszukuję do ku­
pi jnia. Zgłoszenia z opisem szczegóło­
wi ui pcate restante Kiżankowic=. B. Z.

Zd o l n y  A ln s a r z  m a s z y n  a w r ,
tokarz, a zarazem monter, zn lidzie  

stale zajęcie jak) kierownik warstatu 
mec anicznego dla maszyn rolniczych  
u M. Rogowskiego w Jeziernie. 319

Po m ie s z k a n ia  od różnych termi­
nów. S k le p ,  S ta jn ię .  W o z o ­

w n ię .  S k ła d  na towary wynajmuje 
Zarząd realności E m ilia  B e r te m i-  
l ia n a  B r a je r a  w godzinach 9.— 12 
i 3 . - 6 .  196

ita z i m a t
portretami i napisami

1410

A .  G E T R I T Z A
we Lwowie, ul. Trybunalska l. 16.

Po s z u k u j e  s i ę  n a t y c h m i a s t  n a
o i a s  d ł u ż s z y  dla młodej spo­

kojnej osoby frontewrgo pokoi u z oso 
bnem wejściem (lub z wspólnym przed- 
pokojeml Da p iuw szim  piątrze w okolicy 
Chorążczyzny lub ulicach jrzyległych. 
Wikt domowy i dobra usługa byłyby 

bardzo n i rękę. 1*11
Rcflektanei raczą się zgłosić l i s t o ­

w n i e  pod X. Y. Z. w Biurze dzienników.

SZAMPAŃSKIE WINO B0UZY 
E z t r a  D U C  d e  L A B O I S S I E R I E

Carte ^or z Reims w Szampanii.
’it naturalnych winogron — doskonałego smaku.

Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. H ausera  i Bienieckiego i u J .  K u-  
dewicza w Hotelu E uropejsk im . 528

Mód. Dr. Kretowicz
o idynuje  przez c&ły sezon kąpielowy 

w  K a r l s b a d z i e  1413 

mieszka ja k  dawniej 

„S tad t  W ars  h a n "  Kaiserstrasse.

Z
r e t n l e  m ie s z k a n ie  w  Sśuopkn-
Lu w i e  3 pokoje na piętrze z kuchnią

Mi e s z k a n i a  wygodne d i  la tow payk;
Cctnerows

Jefon
im są do wynajęcia. Te-; 

miejscu. : 3"ij

W szelka g t r d e r o b a  m ęska, dam sk a  
i dziecinna. I ib e rja  dw orska, bucik i, 
kapelusz--, bajecznie tauio w zak ładzie

J aszczyszyna
Je ł e n a  powieść Juliusza Giżowskiego  

do nabyjia  w Księgarni Polskiej.

Biu r o  w y w ia d o w c z e  O str ó w  
s k ie j  w Stanisławowie, stręozy słu­

żbę i dzierżawy. 324

D e s t a u i i c j a  pierwszorzędna w Gali- 
I \  cji z komfortem urządzona z zapasem 
piwnicznym do sprzedania. Adres ulica 
Janowska 1. 38. E lżbieta Laszkiewicz, 
Lwów. 326

£>ine N ordd eatscho der pomiscueu
Sprache unkcndig —  s u c h t  S t e l l e  
a i s  B u a n e  a a f ’« I . s u d .  Gef.
Cfferte bitte unier L .  B .  1 6 6  *■ die 
L zpeditioi der „N. Reforma". T rak u .

Mi ło s itrdz ia ! Upraiza matka 7g_ dro-
bLyck dzitci,  pozonająo boz uirzy- 

mania, w braku życit  i wszelkich potrzeb 
do życia, a nadto ni suleczslu le słaba, 
uda, - s ’ę taż do czułych serc Sz. Publi- 
szności o podanie łaskawej ręki tomocy 
wprost poi adresą: Kantarówk* Tarnów. 
Elżbieta Skórska. 340

Po B z n k n j e  » ’ę  p o m i e s z k a n i a
z 9 pokoi, przedpokoju, spiżarni, ku­

chni, strychu i piwnicy — przy nlioy 
Akademickiej, Kopernika, Batorego, Zi- 
morowicza, Chorążczyzny — także przy 
placu Marjaokim lub Halickim od i.  lipca 
lub 1. czerwca. A d res: Akademieka 3, 
II. piętre. — K. P.

Korespondencja prywatna.
23—27.

Dziękuję za liat — ezkeda, ie  tak 
rzadko — smutno b«z ciebie — co tam 
z balkeuem — m i»  bedę aa Twoje im ie­
niny u Ciebie w m ieście, a może Ty na 
ebchód 3. przyjadziesz. Nowe w iądł- 
mości N 342

G m ach T eatru lnv.

Iwo 1 3.500 zł. a. W.
wynoszące, prawomocne wyroki zapłaty 
i egzekucji lozmaitych należytości kupic- 
ekich, częścią wt Lwowie, a częścią na 
prowincji zalegających, są z powodu 
zwinięcia ifiteresu raialae go, z wolnr-j ręki, 
za  b a rd zo  u m ia rk o w a n ą  k w o tę  

r y c z a łto w ą  do  o d s tą p e n ia .
Bliższych wiadomości w tej mierze 

destarozy z grzeczności p- H e rrm a n n , 
we Lwowie, ul. Kaźmierzowska 1. 28, nr. 
drzwi 10.

^xxxxxoccooocooooocxxxxxx>
A  K o m is o w y  s k ła d  w y r o b ó w
A  w z o r o w e g o  'w a r s z t Ł . t u  t k a c k i e g o

z  G lin ia n a c h
w magazynie konfekcji damskiej

Wilerji Woyczyńsklej
w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a  l i c a c h  a  II

poleca w wielkim wyborze i tanio:  
p łó tn a , o b ru sy , s e r w e t y ,  r ę c z n ik i, ś c ie r k i ,  c h u s tk i  
d o  n o sa , d r e lic h y  n a  s to r y , n a  m a te r a c e  i n a  l ib e r je ,  

ch o d n ik i, p o r tje r y  i w o r y  n a  zb o że .
Ceny stałe i fabryczne. 12=2

Ó 0 C 0 C X » 0 < X > 0 C O 0 0 0 0 0 C '5 0 0 0 C X V

F r a c i a  K o M h a u p t
Frys/erka mtedzs, walcownia, kotiarnia i fabryka 

wyrobów z metalu 1290
w Ustroniu (Szlązk austr.)

, lota mv Msaowiijm c n k r e w a r n io in ,  M o w a r o m  i g o r z e ln io m
t,,1 ścislo^j1 lvjkon .n ia  wszelkich w zakres ten wchodzących robot i l c p c -  
i.-c-.j, j ikotcż  do ostatnich szczególnie całych u r z ą d z e ń  g o r z e l n i a ­
n y c h ,  < raz pojedynczych części jaboto : Henzego parmków z hloduikami,  
kolłó i  parowych jreserwoarów spirytusowych l t i .  pod gwarancją porządnego 

i najtańszego wykonania.

Hotel Krakow ski
w e Lwowie, przy placu B e r n a r d y ń s k im  obok toru 

kolei konnej w  centrum miasta położony.
Zarząd hotelu zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, 

obniżył ceny za pokoje gościnne w ten sposób, ie  za pościel i usługę 
osobno się nie opłaca, tak, źe można dostać pokój z pościelą i usługą 
od 50 et. za dobę począwszy.

W hotelu tym są do najęcia umeblowane pokoje kawalerskie 
z usługą i pościelą, począwszy od 10 zł. a. w. miesięcznie.

Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy Szanownej 
Publiczności poleea się nadal. 1376

Zarząd hotelu krakowskiego.

Rozbitku! P_urquoi ne ma repeadez 
Yous pas iei. Fais c .la  et Yous reeerrez 
une lettre. Arez y o u s  oublie... Żeby 
dźwigną i człowieka, nic wiele potrzeba. 
Trechę miłości w aerau, trochę łaski
kieba... Dokończ... co zacz. */,, 344

od

i *•50.

_ REWOLWERY
Angielskie, amerykańskie i  belgijskie 
w« wszjstkich wielkościach i syste- 

rl‘ 1 mach, poleca znany z taniości i dobo­
rowego towaru 1390

m agazyn broni m yśliw skiej

S. PIELECKIEG0
L w b w , p la c  M a r ia c k i lic zb a  3 .

ASTMY I KATARY
leczą sir  pŁ*zez uzvcie Kurek zw anych

F U M I G A T l i U R  ES  P I C
DUSZNOŚĆ — KASZ Lii — KATARY — IłEWR ALGIJE

w  P a r y ż u  : s p r z e d a ż  “h u r t o w a  J ,  Espic, u l .  St-Lazar®, 2 0  J 
w o  L w o w ie :  w  a p te k a c h . P i J . M i k o l a a c h i .  R u c k e r a  i ^ V e w i o n k i ® g o .  

W y m a g a ć  p o d p i s u  j a k  o b o k  na  k a i d e j  rurce.

j t s i e l  i * * ® 4

i  g o t o « e l

---------------

B u l i o n
x  ■ ■ ■ n a g o  d r o a iu ,  Pudkowa p ó ł  
k i l o w a  po 4 zł. 90 ct (póki mały zapas 
starczy) Próbki buliouu z kur za 30 ct. 
2 deka posełamy. Bulion wyraDiamy na 
sposób Lieb ega, zwany W o ły n ia ,  prze­
wyższający go pożywuością («•> świaiozY  
rozbiór chemiczny). Puszka 1 kilowa 7 zł. 
50 ct., pół kilowu 3 zł. 85 ct. P r ó b k i

P U S Z K O  I Z ł .
Nr. (O z  truflami 7 zł. 50 ct. kilo.
Nr. I wyborny 6 zł. 50 ct. kilo.
Nr II doskonały 5 zł. 50_et. kilo.

W handlach k^ajo-iych b u l i o n  n a o z  
t y l k o  w formie p o d k o w y  z krzyżem 

sprzedają. 14')8
Zanąd Dworu Łapszyn p. Brzeiany.

Wieś
12 kilometrów od miasta Gródek 30 kilom, 
od Lwowa odległa — przy gościńcu 
murowanym położona, składająca się z 3 0 
morg doskouałyeh z natury i wyśmieni­
cie zagospodarow* nych pól ornych (czarno 
ziem) i słidkich łąk, z zu |e łu ie  nowych 
budynków gospodarczych, z renomew mą 
chmielaruią, jrst zaraz albo cd wiosuy 

roku 1892 do sprzedania.
Bliższej wiadomości zasięgnąć można 

u Wgo S ta u in ła w i*  ś g o p io w ie z a
w Krupce poczta Komarno. 13a3

Na wiosną!
TOWARZYSTWO POWROZNffl

w  R a d y m e l ®
peleca: 1398

b a i u n k i  sz p a g a to w e
p o 3 zł. za sztukę

hamaki szpagatowejbez guzów  
po 4 zł. 50 ct- z% 

tudzież przjbory polrzebne do 
ifimnaalyki na w olu*1" pow ie­

trzu.
D Y R E K C J A :

Ks Leon Pastor. Marceli Świechowski.

Dobra sposobność!
1 p o w o d u  z w ln l« $ o t»  f a b r y k i  
p l i i n  można nabyć pod korzystnymi  
insami łak ryczałtowo, jakoteż p o je --  
t c z y m i  p r z e d m i o t a m i  całe
i enie fabryczne skł ■-d:rj%''e 8‘? z 
;jny parowei z kotłem i t)ausniisiami  

tokarń różnej wiel ości, do Żelazn, 
,lu i d r z e w a - - 2  heblarnie ao żelaza  
do drzewa, g w in :arki, 2. wiertae-zek 
slupach — piła wstęgowa — cale  
dzenie do giserni żelaza i metalów 
lkuset sztukami kastli  — urządzenie 
warstatu ślusarskiego, kowalskiego

;ownież może byt c a ł a  r e a l n o ń ó  
r y c z t i a  składająca się z 4 budyn- 
i domu mieszkalnego, oraz obszer- 

dziedzińca przy ulicy Balonowei  
nieńskiej we Lwowie, slbo też p a r -  
B b u d o w l a n e  różnej wielkości  

bardzo p występnymi waiuukami

lliższa wndom ość  w Towarzystwie  
,zkowem w« Lwowie, pl e Marjioki  
óą 8. 14°2

PŁÓTNA DOMOWE
czysto  n id a n n e  

sztuka 23*/, metr długie 
zł. 8-50, 10, l i ,  12 

z n » j l e P , z e J p r z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

P łó tn o  n a  p rześc ierad ła , 
166 i 175 ctm. szer. 14*/, metr. 
długie, zł. 13‘50, 14, 15, 10,

“a 6 lub 7 prześcieradeł, 
t  h n a th l do n o s a  n le la n n e  

tuzin zł. 2-40, 2-39, 3’40, 4.
S e r w e t y  B t o ł « w ®»

tuzin zł. 2-40, 2-80. 3‘75, "25. 
O b r u s j  n a  y, eso la , 

zł. 1 5 , 1‘25, 115. 2-15.
S e r w e t k i  ( l e s e r t  z  f r ę d z l ą  

tuzin zł. 1'bO, 2, 3-SK1-
® » r n l l n r y  .L łiw o w e  k o l o r  

z 6-ciwna serwetkami, 
u . 2, 3, 3'70, 4. 

B e c z a ł  k i  n i c l a n u e ,  
tuzin zł. 3, 3 30, *, 4-60. 

£ c i c r k i  p i d c i <  u n e ,  
tuzin z \  2-10, 3, 3 60.

p o le o a  h a n d e l

JANA R IE D U
WE LWOWIE.

Czysto m i  nduraJne WINA
własuej uprzwy

E r l a n c r .  W i e o n t a y e r ,  czerwone 
I białe, około 4 - 4 ‘/, litra zł 2‘30 i 2 60; 
najlepszej jakości 3-zO:, T o k a y e r  S a -  
u i e r o d n e r  5-20; 4  n s b r n c h  7 20; 
■łidkie naturalne najlepszej jakości 10 zł 

W i n a  powyżize ekspedjują się 
w 5 kil iwy eh pakietach franco i za po­
braniem. Ceny en  g ros  obliozają się 

taniej. 1392
Czysta - K r e n o w e t  B o r o w l c z k a "  

3 3 zł.

W. FA Y K ISS, producent wina
i król. węgirriki poez/miitrz

F  o  d  o  1 i  n  (Węgry).

J e m  M a r t a

m m  w m
W 0  L iW  O W IG  ioc3

o d  r o k u  1 S 5 3  i a t n l c j ą c a  posiadr 
włatny skład n a j l e p s z e g o  P I W A  
O K O C I M S K I E G O  z  b r o w a r u  
J a n a  G ó t z a  w  O k o c i m i e ,  które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa prze­
wyższa, jak) też P I W A  L W O W ­
S K I E G O  z  b r o w a r u  J .  L i i i e n -  
fe l< * a  i  S p .  w e  L w o w i e .  Najprze- 
Iniajite p i w o  o k o c i m s k i e  k o -  
sa i ą | e  b i o r ą c  d o  d o m n  2 4  c t . ,  
zaś l w o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
1 6  c t .  z a  l i t r .  Sługi posyłane do 
unie po piwo mają wykazać się moim 
ńletem na dowód, że piwo z mej restau­
racji pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczna 

i s&aia. Wybór potraw wiolki. C o d z i e n ­
n i e  w y b o r n e  f i s c z i i i  1 inne gwrą- 

i zimne przekąski śniadankowa. L łu- 
efazętna i rzetelna, ("łatuiczyin zaś 

iam jestem. — Polecając się łaak&wym 
względom Siane y ie* P T. Pnblieznośc1 

kreślę rię uniżonym sługą

i a f f l a T o e p f e r ,
właściciel restasrsoH p d L 12,

j n y  i i  T r y b a n » l « k l « j  Wa Lwowie

B L A N C 4 /J0
0  N A  JO D Z IE  ZE LA ZA  N IEZM IEN N Y MHIT-TMI m n

a u ISIS

AproOowano przoi Alcademi, m edyczny w Peryżu, 
eaoptow am  orzez F o rm u l_  e o&ci&lny fr&ncuzkł, sanie- 

oionowano przei radę M edyczn , w P ete rsbu rgu .
P o ti .d a jic o  rów noczetn ie arlasnoScl Jo d u  1 ie lsza,

  P>(ulk: i .  sk u tk u j, w yłącznie we w szystkich rodzajaoh
ohorAb, k iA rt w ywatLja aaredok akrofuliczny (puchliny. t a t k „ „ t  hum ory,

|  tle .,)  ałabo łci, p riaaiw  ktArym iw yk ła  żelazo je s t zupełni* bozekutooznom ; w  C h lo -  
ao z ia  (bladaaaool, w  L a u c o e a lź a  (b ia ly /h  uplawach), w  AerzNonaHźa ( , a t n y -  

} u a n i t  tu p t tn t  l j i  eMfieimM H y u U m o ia  , w  S u c h o ta c u , w  S rr iL ia  o r o a n ic z n i j ,  
| eto. • a t a u a r a l a  p o d a jł one lekaraom  srodez te rapeu tyezny , nadzwyczaj eilny. dó 
! o a ła b W y a l^  " • • '" w * *  * w zm aonlania konaty tucyi lim fatycznych, słabych Inb

i N.-B. — Jo d  nlacsystago lab aapsutago talaaa, joat lekar- ^  . 
atwam nlapaw.aa, roadnażnlłlłaani. Jako dowAd czystości t / ? /  
aatontyo noad prawdziwych PIOUŁIK BLANC4RDA, ł,d a  
należy, nasz, pleozjd na trakrso 1 podplaaaualslnlajaiy położony, 
u spodu zielone; .tykloty. V

AptSkar* w P-iryiu . TtUE BONAPARTK, 40. 
r rg  wt«thz*oać SI| rAUzzaiTW.

ti
9•
9
9

Dom Herman-Łacliapelle J .  B O U Ł B T  1 Sn
31  -JŁit, n l l n n  B o l n o d ,  — P A R Y Ż .

K R Z Y Ż  L E G J I  H O N O R O W E J  w  R. 18 8 8 .
Cztery Medals złote na Puwszechnej Wystanie z 1889, klasy 49,50, 52, 64.

MASZY S il JŃIECSTANM; do roi) enia
NAPOJÓW GAZ&WYCH

WODY SALCER3KIEJ, L1M0NADY 

WODY SODOWEJ,

WIN M U SU JĄCYCH

JEDYNF SREBRZONE WEWNĄTRZ 

N Y FO JJY
wszelkich kształtów i kolorów.

Te aparaty Sęia puszczane i  rnch pa WYSTAWIE w MOSKWIE.
W y se łk a  „franko“ szczegółowych prospektów . M7

Nowa interesująca  i zabaw na
rozbawiająca starszego i młodszego, jest moja tu po raz pierwszy na 

sprzedaż wystawiona zabawka, nazwana 1312

ZapaśnicŁwem
dwu najsilniejszych ludzi na świecie

(w  m in ia tu r z e ) .
Dwa krępe draby, silnie i trwale z masy 

papierowej i najlepsze z prasowanego pa- 
A  pieru wyrobiono, pasują się podług wszel­
k i  kich reguł sztuki zapaśniczej, jak nie można 

sobie lepiej wyobrazić.
Zabawka ta jest lekką, mogąca być w ruch wprawioną bez żadnych 

przjgotcy.ań nawtt przez małe dziecie, f rzyjęta w szęizie z ogromnym 
sukcesem i premiowana medalami na wystawach. S p r z e d a !  t y l k o  
k r o t k i  c z a * .

Ceni pary 45 ęt., doskonałe z masy papierowej 1 zł, i 1 20; prima 
prawie nie do rozbicia 140 i 1 50 j większe 2, 2'50 i 5 zł.

A. B IS S M A N N , u l i c a  K r a k o w s k a  8 S .

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
Nowość dotąd m ebywtła: k s ią ż k i  z w z o r a m i dia krawców niefrankowane tyUo 

za nadesłaniem z ł .  2 0 ,  które po zamówieniu strącone będą z rachunku.

M a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a .
Peruwien i doskin dla W ielebnego Duchowieństwa, przepisane materje na mundur 
dla e. k. urzędników, także dla weteranów, s t aży ogniowych, glftinastyków i 8luźących 
na liberję —  niemniej sukna oa bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje ao prania, pledy do podróży od 4 — 14  g to pragnie 
nabyć towar Hczc.wie spo.ządzony, trwały, czy to wełniany, nie zaś bezwartościowe 
3zmaty, które coraz częściej oferują po m a. li bardzo iii>kb:h, jednak w gatunku tak 
złjrn, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupioneg Prz® ryższz, teu 
niech 3ię u d a d o  n a j w ię k s z e g o  s k ł a d u  s u k n u  w Austro-Węgrzech pĜ  ,jrulą .

J a n  S t ik a r o f u łŁ r  w  B e r n i e  m oraw skiem

Stały mój zapas towarów dochodzi zawsze do */> m il io n a  z ł - ,  nic więc d z i» neg.(l 
że w takim światowym m«.g»zynie pozostaje wiels r e . z i e k -  Każdy rozumi e ’ 
że z resztek pozostałych próbek w y s \ ł i ć  nie mogę gdyż rozsyłają) ich kilkanaście’ 
tysięcy, wyczerpałbym całe postawy sukoa 11. s im e tyli > próbki, ci wszyscy w.ęC) 
którzy ogłaszają, iż przesyłają p r ó b k i  z r e s z t e k ,  dopuszczają się pospolitego  
oszustwa, a zamiary ich są nadto wyraźae by je bliżej określać potrzeba. B e s z t k ^  
U.óreby się  nie podobały, inirnianiv na inne lub też zwracamy za nie pieniądze. 
Przy zamówieniu resztek należy pod > i dokładnie kolor, oenę i długość. Wysyłam  
tylko za zaliczką najmniej z:i z ł .  IO f r a n c o . Korespondencję prowadzę w języ.  

-ykach: niemiecki') ,  polskim, w .g e i s k im .  francuskim, czeskim i włoskim.

N A K Ł A D E M

K. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE
wyjdzie dwutomowe dzieło illustrowane p. t.

KSIĘGA PAMIA.TKOWA
irmi « a o  iitm in ii  t m i M  M u  »

„K sięga pamiątkowa* składać się będzie z d w ó c l r  c z ę ó c i .  
C z ę ś ć  p ie r w s z a  zawierać będzie:

1) ustawę 3 maja z autografem pierwszego je j w yda"'a :  ,
2) dzieje ustanowienia konstytucji przez Hugona Kołłą*aJa) 

Iguacego i Stan. Potockich i Dmochowskiego;
3) kronikę dni kwietniowych i majowych 1791, podaj*®* w 

sposób (brązow y n a j s z c z e g ó ł o w s z y  przebieg p rzy g o to w an ia  
i uchwalenia konstytucji, z dodaniem mów mianych podc*aS sesyj 
sei.nowych. P raca  ta  obszernością opowiadania i źródłowością pozo­
staw i za sobą wszelkie opisy uoLwalsnia konstytucji.

4) zdania o konstytucji, papieża, monarchów i najpierws*ych 
ówczesnych mężów stanu i myślic’eli ■

6) pr*®drukł rcadkiuh broszur politycznych tyczących się kon­
stytucji ;

6) wyjątki ze współczesnych pam iętników ;
7) opowiadania naocznych świadków przebiegu sesji 3. ®aj a;
8) spraw ozdania pism ówczesnych;
9) opisy radosnych obchodów w całym kraju po nchvfat®ntŁ 

konstytucji (z rękopisów);
10) korespondencję S tanisław a A u g u sta  z K atarzyną ,
11) zbiór listów  najwybitniejszych działaczy (z rękopi8^w) ?
12) zbiór utworów poetycznych, na cześć konstytucji napisa- 

ych (po części z rękopisów);
13) satyry, zagadki itp ., charakteryzujące epokę i głównych 

działaczy konstytucji (z rękopisów).
C z ę ś ć  d r u g a  poświęcona zostanie szczegółowemu oplow i 

obchodu jnbileuszowego w Galicji i Poznańskiem, oraz zagfan4c*- 
Prócz tego obejmie ona wszystkie wybitniejsze poezje, arty»0*y ***' 
storyczne, litera.-kie i publicystyczne, jakie pojawią się na obchód 
tego wiekopomnego faktu  dziejów naszych. Ta c z ę ś c d m g a  
dzieła stanie się dokumentem uczuć ogółu dla pamięci 
idei, uświęconej uchwaleniem ustawy 3. maja.

K się g a  p a m ią tk o w a  zawierać będzie prócz tego około 40 
rycin i antografów, jako to : portrety głównych działaczy. mi*isco.' 
wości W arszawy, połączone tradycją z uchwaleniem konstytucji, wi­
dok sali sejmowej, kopjo ze współczesnych obrazów, przed»taw la'  
jących obrady sejmu i przysięgę na konstytucję, kopje nadzwyczaj 
rzadkich rycin okolicznościowych i alegorycznych, podobizny dru~ 
ków itd. itd. —  wszystko wykonane w najpierwzzych z»klada(5h 
repro du keyj nych.

Część pierw sza Księgi pamiątkowej wyjdzie d“ia 30. 
kw ietnia, c z ę ś ć  druga dnia 20. maja.

Prenumerata na ca łe dzieło w ynosi 3 zł , z -
ks pocztową 3 zł. 50 «t. Prenum eratę składać można tylko do 
dnia 1. maja. Po wyjściu cena dzieła wynosić będzie 5  zl-

Pre.iumerałę przyjmuje wyłącznie księgarnia &  Bartosze­
wicza w K r okonie ul. Szewska l. 15.

Ksigró LBartaiiffi (Mów, M a  1.15.) pot®1 
Dzieła Juljana Niemcewicza,

jednego z najznakomitszych posłOw sejmu czteroletniego i czynny®*1 
działaczy przy uchwaleniu Konstytucji 3. Maja. # „  .

Dzieła Niemcewicza wyszły w 5ciu tomach i k o s z łn J *  ^  **• 
Znajdują się między niemi bajki oparte na tle  sejmu ezternl® ni - 
go i słynna komedja „Pow rót Posła" grana w W arszaw ^ Podczas 
uchwalenia Konstytucji 3. Maja.

Tegoż autora można nabyć osobt*o : .
z«. ct.

Powieści poetyczne i drobne wiersze, stron 244. Kraków 1884 • ■ • ■ ~ '-5o 
Le:be i Siora, 2 tomy razem, stron 167, in 16-go. Kraków ' ’ ’ ' ' ,l0  
Bajki oryginalne, stron 148 in 16-o. Kraków 1885 « '"’3°
Jan z Tenczyna, powieść hist. 3 t., razem str. 341. Kraków W ° JD ' ' ,75 

T aż k sięg a rn ia  poleca :
Bartoszewicz Juljan. Anna Jagiellonka, 2 tomy, razem stron in ®’°-

Kraków 1S62 .  .................................................................   • •, • ■ •
— Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce, stron ^  1D 0

Kraków 1 8 8 0 .................................................................. - • • • .  .
Do starego pokolenia (wiersz z pod zaboru rosyjskiego). Kra^®w I8&0.

Wydacie  d r u g i e ............................................................ ....  • • • ■ • • .
Dzieduszyekl Izydor Der Patriotismus in Polen in ągine gesehiehtli- 

_ chen EutwiOkefung, stron 224 in 8-vo. Kraków 1884 . . . . _ 
Grudziński Stanisław. Na ruinach, noemat, 2-gie wydanie. Kraków 1890.
Jellnek Edward. P o lsk ie  pan ie  i dziew ice, przełoży ł*  z e ies"*e?° M aria

Gr stron 130 ia i6-o . Kraków 1882  ................. ...  9.
Krasicki Ignaoy. D zieła w 5-ciu tomach. Kraków 1883
Lipiński Tymoteusz Zipiski z lat 1825—1731, *tron 237 in 8-v°’ i .

Kraków 1883 ..................................................     ‘
Mickiewiaz. Złote myśli A. Mickiewicza z żyoieryeem, p ióia  Ćz-

niążka. Kraków 1890  •    " '- *0
Przewodnik po Krakowie z dodaniem opisu okolic, licznycn infor**.*?^ 

i 600 adresów instytueyj i n»ób z»jmuJ*eych wyoitne |^»n ’̂,,1 ,2*’ 
z illustraejami. Kraków 1890 .......................................... —’60
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W ydawca Józef LflpkrwniekL Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego**, pod zarządem Fr&uoie^ ^attnera.


